
Dziś 12 stron. - Dodatek ilustrowany „6 DA" 
WYOANlt::. 

WIECZORNY . ILUSTROWANY. 
BORYS III 

kr61 Bułgarii, obchol!zit d. ROK _XIV. NIEDZIELA. 4 PAŻDZIERNlKA 1936 R. CENA to GROSZY Nr. 277 
3 b. m. rocznicę swegq: •••!!lll•lilllllllli•••••llil•m••-••lliima„IE•m•••••••••••llli••••••• 

wstąpkmla na tron. -

MJR. fEY, 
został uwnięty z austrJac• 
kich organizacyj rządow. 
i pozbawiony wszelkich 

stanowisk. 

POLSKA. MUSI MIE[ 'KOLO I 
. . ' aby uzyskac dostęp do surowcó.w zamorskich i m.ieć zapew-

nione m.ożliwości em.igracyjne i kolonizacyjne 

Rząd polski zapowiada wszczęcie · odpowiedniej akcji na terenie Genewy 
Warszawa, 3 paźazierntka. gnie Polska r<>zwrązać w drodze spół· zilv się. gracja Żydów z Polski w liczbie około 

(B) Z kól bezwzględnie miar·odaj-1 pracy międzynat:'oclr;wej i dłate$lO WY· 4) Brak surowców uniemoiliwia za· 80.000 łudzi, podczas, gdy Palestyna nie 
nych dowiadujemy się, że kierownktwp suwa je na terenie instytucji genew- trudnienie ludności w prz·emy§le. jest już obecnie wystarczająco chłonnym 
polskiej .polityki gospodarcze) i zagra- skieJ. Słuszność postulatów oolskich 5) Faktyczna gęstość zaludnienia Pol- terenem dla tej emigracji. dla której mu· 
nkznei postanowiło w początkach przy umotywowana ma być w nastepujących ski dorównuje gęstości zaludnienia szą być wobec tego otworzone inne te. 
szłego tygodnia wystąpić na terenle Ge s~edmiu punktacli: I Włoch, powszechl1ie uznanych za kra) reny. 
newy ze szczegółowem orzedstawie- 1) Na 24 zasadnicze surowce Polska przeludniony. Wszystko to ra-zem siklada si'e n.a o· 
niem polskiego programu uzyskania do posiada tylko 10 i to w ilościach niedo-

1 

6) Jedna trzecia część ludności chłop braz sytuacji', w jakiej znajduje się Pol
stępu do surowców i możliwości eks- statecznych. skiei, a więc. 8 mil. łudzi nie może praco- ska. Rzecz jasna, że sytuacja taka zmu
pansji zamorskiej. 2) 'vV latach 1932-34 Polska wydala wać na wsi w sposób rentowny i wobec sza przedstawicielstwo zagraniczne Pol-

Wystąpienie Polski nastąpi w dwuch na zakup surowców 850 mil. zł. przy. I tego zachodzi istotna konieczność prze- ski do 
komisjach Zgromadzenia Ugi Na-rodów, czym przywóz surowców do Polsłfi wy- niesienia conajmnieI takiej liczby ludnoś- .JAWNEGO WYSUNIĘCIA SWYCH PO. 
a mianowlciie w komisji drugiei,., zajmu- nosi 50 proc. całe~w importu. ci do ośrodków _przemysłowych. STULA TÓW WOBEC .SWlATA. 
jącei się sprawami gospodarczYilti i w 3) Wobec foonieczności zalrnpu surow 7) Wadliwa struktura zawodowo-gos O ile nam wiadomo. na terenie Ge-
kom.isii szóstej _ omawiającej zaga<J- ców, musi Polska wii;cej . eksportowaćJpodarcza ludności żydowskiej spra\via, newy wystąpi z polskim proi;?ramem u
nienia polityczne a m. in. sprawę man- celem z.dobycia dewi1z. Tymczasem ryn· ż.e. zdaniem rządu po·lskiego, zgodnie w zyskania dostępu do surowców_ i terenów 
<!atów k-Ołoniabt;cłt. ki zbytu. dzięki polityce kontynii;cntÓ\Yr tvn• wyi.1adku z opir1ą świiattycl.i \ót ŻY- kolonialnych wiceminister przemysłu ł 

Rząd Polski· łączy w jedna cafość reglamentacji„ barjej celriych itd. - z\vę dn'' skich. - konieczna jest roczna emi- handlu dr. Adam Rose. 

logiczną zagadnienia gospodarcze i ko-

?2i1i~ik::~:~~~t;:::1;~~:i~ Polic18a ustala tożsamość zamo, rdowanego 
rym wy~tąpi Polska, streścić można w . 

dw~~h p~~~;:z~~~s:a~~n~~c;~ć no-I' Echa znalezienia szkieletu ludzkiego w PDbianicach 
STZP DO SUROWCÓW ZAMOR- Łódź, 4 października. I ODZIEŻY. był to zwykły nabój rewolwerowy ani 
SKICH. (gr) - Przed kilku dniami donosiliś- Na miejsce przybyli przedstawiciele karabinowy, lecz prawdopodobnie nabój 

2. POLSKA MUSI MIEĆ ZAPEW. my o niezwykłym odkryciu, dokonanym wtadz, którzy polecili zebrać szczątki „dum • dum", używany w czasie woi-
NIONE MOŻLIWOŚCI EMIGRACYJ-· w Pabianicach. I ludzkie i wezwano do pomocy dr. ny światowej. . . 
NE i KOLONIZACYJNE. t Podczas prac niwelacyjnych na uli- ; Wierzbickiego. Lekarz ustalił, że nie- Sprawoz;danie z dochodzenia przesła· 

vVystąpienie Polsk~ bedzie motywo- cy Barucha~ ro?~tnicy i;atrafili na znany mężczyzna poc~owany zostat na no łódzki.emu, urzęd.owi śledcze~u. . 
wane bardzo szeroko. Przedstawiciele I kosct ludzkie. ul. Barucha przed zgorą 10-ciu laty.! ::._ Narazi.e n!e stwierdzono t?zisamośc1 
Polski wskażą na terenie Lig-i Narndów i Dals~e prace przyczyniły się, do s~n- Dokładne oględziny czaszki stw.ierdzi:- :• cz~ trag1c~m.e zmayły .był ,of~rą wal~ 
że od czasu wielkiej wojny uważa się sacymego odkrycia, gdyz oprocz szkie- 1 ły ranę postrzałową lewei skroni. · ~ula .~sk ~9~~c~-:- z nte,!Pleck1m~f ?Y ~ez 
Polskę za jedno z państw nasvconych-- letu ludzkiego . spowodowała kompletne rozbicie czasz~ : .ZOS!ł!t'. z~ordt>wa~:v. J?I'2ez .n1eu1awn10-
za państwo, które posiada wszvstko, co WYI(OPANO CZASZKĘ I CZĘSCI ki, z czego należy wnioskować, że nie nych dotą sprawcow 1 w taiemn1cy po-
mu potrzebne jest do normafoego roz- chowany. , . . . . _ . . 
woju. Zadaniem przedstawicieli poi- l , k ,_ ł • . • t I lW~adze bada1~ protokuły t ~sięgi z 
Skich w Genewie będzie wyjaśll'ić, że Od Z I z . odzie) zas rze o·n y t~go. ~~resu, w ktor~ ~arły mogł utra 
tak nie jest, że Polska ma do rozwiąza cić zy:ie, by w t~n s;posob ~k?~statować 

· · d • ' ł S dk • d I b• I • kto wowczas zagirnął bez wiesci. 
ma ogromne zaga niema uorzemys o- ensacyjne o rycie w o e IO og1cznym Sik' 1 t kł. d ł . 45 • 
w1~ru·a kra•u czerro warunkiem 1"est u--, . . z1 ie e s a a się z -etu poszcze-

·~ • • ' ,§ • s- Łódź, 4 październ_ika. 1 ~rzy ~wtokach .znalezion? wytrychy gólnych części. 
~~~~~me d~~!~u. d: su~o~c?w t i ;~a- . (gr) -- We wsi Strzelce Wielkie pod , fuz1ę kahbru 16, kdka naboi pistole.to- ill••••••••mmmmm• 

• !I zam e1. aga mema e l Łodzią znaleziono podczas oczyszcza- j wych i latarkę elektryczną. Wszystkie 
.AllCltlll . nia ctoru biologicznego zwtoki mtod~~o ;te przedmioty 1eżaty w cto1e biologicz- Znów chłopiec zagenął 

I 
mężczyzny, w wieku łat 27-iu. PohcJa nym. 
przewiozła denata do kostnicy, gdzie o-) Nieznajomy, który rekrutował się Kto wie gdzie przebywa 14-to 

Wstrząsająca tragedia w Tatrach • b f d h łeł • T L k k" ? 
1 kazato się, że zwłoki były jut w stame 

1 
prawdopodo nie ze s er po ziemnyc , DI omasiz as ows 1 " 

jest .tematem powieści wsoólczesnei \rozkładu. 1 pochodzić ma z Lodzi i na wsi zetkną? Łódź 4 naździernika. 
P· t. Sekcja wykazała, że młody mężczy- . się widocznie ze swymi przeciwnika- (gT) - Ostatnio c~raz

1 

częściej giną 
Cz ł O Wiek 

1

. zna postrzelony został w tył głowy, j mi, lub zastrzelony został podczas po- chłopcy w wieku szkolnym. Wczoraj 
wskutek czego poniósł śmierć na miej-ldziału 1(1pu po wyprawie złoddejskiej. l znów powiadomiono unąd śledczy o 

pragnie scu. · uciec~ z domu rodzicielskief!o 14-letnie 

w popularnym ty!!n~!~l~~:y- 11 zwłoki 75-letniego staruszka w Tuszynie tv~~sk:_·::::·.:::~·~.: 
cznym Nazwiska desperata narazie nie ustalon~ . c~e w sier;pntu r. b. Chłopiec miał u~a~ 

[ 1 ~ 
... ' n • ''" : • , · się 00 S1zkoły, lecz od same·flO rana JUZ n y 1 'nn ~ 1our1n:r[ I . Łódź, 4 października. l czorowych. nie ·widziano ~o w mieście. 

!!t u w .,, łjll r )'UIJJ . (gr) - Wczor~j w godzinach polu~- Sld tej c~wili :v~zelki ślad po nim' . Zrozipaczeni rodzice zaginionego 
m~w~ch. spo~tr~e~ono w lasku tt~szyn- z":g1~ąt. NaJpewme~ zaraz po tym p-0- cZ)'illiłi już odpowiednie posz,ukiwania, 

(Nr. 173). Rozmaitości - Rozrywki 
z nagrod. - Obszerny dział humoru. 
Ilustrowany dział modv. - Poradnik 
kosmetyczny. - Aktualia gospodar
skie. - Cena 30 gr. - Do nabycia 
u każdego sprzedawcy pism w całym 

kraiti. 

sfnm Jak1egos w1s1elca. O odkrycm po- w1es1l się na drzewie. do, dnia dzisiejszego bezskutecznie. 
wiadomiono P?licję. Oka~al? . si~, . że ~ w~glądu i z ;tbrania desperata wy- - Laskowski, blondyn 0 wysokim czo

. des.perat, w ;v1~ku lat 75-~m JUZ me z~'ł, mk~, ze pochodził on ze sfer bardzo u- le i niebieskich oczach, je-st w.zrostu wy· 
przy czym sm1erć nast8,p1ła prawdopo- bog1ch. -sokiego na lewym policzku widnieje 
dobnie kilkanaście godzin. przedtem. Zwlóki przewieziono do Łodzi do bliroa. ' 

. Staruszek, którego nazwiska na.razie : P~·osektorium miejskiego, gdzie odbędzie Ktoby wie;dział, ~dzie chłopiec prze-
me ustalono, przebY'.~ał w . okol.1ca.ch się sekcJa. , . . I bywa, proszony jest o poinformowanie 

i" Tuszyna od ?negdaJ 1 ostatn~o w1dz~a-1 '?V-ladze sledcze poszukuJ~ rodziny ł o . tym .urząd śledczy w Lodzi, przy ul„ 
Ul~ID lll/j pQblitu Jaa 11-•zi:ua~h iWl~- .tragi~~~~ Kiliń~ :1&1. 

„„ 
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Pierwsza ksieżna amerykańska 
4540 córek potentatów dolarowych uzyskało przez małżeństwo 
tytuły szlacheckie. - Nieszczęśliwe związki podupadłych arysto-

kratów z księżniczkami dolara 

Taiemnice amerykańskiego almanachu goteiskiego 
. ~zJ - W 1888 r. ~a~żeństwo \J. Lud- wiera w sobie niemałe ryzyko. Aż na- ale i majątek. Lekkomyślny utrac.iusz 

w~ki Iiamersley z księcie~ Marl~orough zbyt często bowiem spotkać moż:la by- otrzymał w myśl kontraktu ślubnego 
wywołało ogólną . sensacJę. Kanera to- ło obok nazwhska arystokratycznej cór- prawo zarządzania posali[lem narzeczo
warzyska bogateJ Ame~ykanki notowa- ki krqla że'laza, kOilei, cynku czy rudy nej, wynoszącym 20 milionów dolarów 
n~ była przez prasę Ja'ko wydarzenie żelaznej wzmiamkę „rozwiedziona" !ub a prócz tego otrzymał do swei wyłąi:L· 
P!e~~szorzę~nej :va.gi. O. n?wei księż- też „w drugim małżeństwie Poślubifa" ••• nej dyspozycji 3 mlllony dolarów. 
me me mówąo Sitę ma:ze1, Jak „pierw- Jak dotychczas. brak jeszcze najnow Małżeństwo to okazało sie już po 
sz~ am~~ykans~a księzna". J ednocze- szego wydania tego almanachu. Nie krótkim czasie nieszczęśliwe. Obie stro 
śme op.1ma pubhczna zo~tata oo~nformo ulega jednak wątpliwości. że w ciF.\gu ny zamieszkały oddzielnbe. a w 1906 r. 
wana, ze p. ttamersley me Jest 01erwszą ubbeglych dwudziestu lat liczba Amery- ojciec Anny Gould-Castellane wdrożył 
~ ~a Oceanu, .kt?ra została ?rzez mat- kanek, które przez małżeństwo weszły proces rozwodowy, który trwał 18 lat 
zenst~o podm~siona do wyzszego sta- w arystokratyczne sfery Ang1ii, Francji i zakończył sie unieważnieniem małże1i-
nu. ~uz dwanascie kobiet przed nią prze i Włoch potroiła się. stwa. 
rzuciło złoty most, który zaprowadził W ostatnim dziesięcioleciu szczegól~ Niemniej fatalnie ułożyło sie poży-
je do grona arystokracji europejskiej. I nie czsęte byty małżeństwa członków cie si~ostrzenicy Anny Gould. Doroty, 

W 1895 t!kazał się amerykański al-1 wyższej arystokracji an;;i1tlskiei z ;Jrzed 1 która poślubifa barona Rolanda tle Graf 
manach got~1skł „Who is ~h~" dla Amel stawicielkami plutohac.H amerykań- fenried, byłego oficera kawalerii armii 
rykanek, kt?re przez matzenstwo z a- s1kiej. Małżeństwa te okazały się prze- szwajcarskiej. Baron, otrzvmawszy 
rystokratam1 uzyskały s~lachectwo. Ka- waż.nie szczęśliwe. prawo zarządzania majątkiem swej żo
len~arz ten za~ierał wowczas 207 na- Gorzej się dzieje, gdy wyzbyty ma- ny, stracił wszelki umia.r w wvdawa
~w1sk. W 19fo r. n.owe wydanie „Who I jątku i moralnego oparcia ootomek ja- niu pieniędzy. Rozrzutnoś.; ie20 dała 
1s who" wyk~zalo JUŻ tmponującą licz- j kiiegoś rodu arystokratycznego, nie ma- się we znaki nawet tak bo2atei kobiecie 
bę 4540 nazwisk. . I jąc innego wyjścia, szuka ooztoty dla jak wnuczka miliardera Goulda. Ody 

Były tam córki Vanderb1lta. które swej hrabio\\\skiej czy książecej koro- żona ograniczyła meża w swobodzie 
po~lubily książąt ~arlborough i Szeche- ny w Ameryce. Tego rodzaju związki działania, międz.Y małżonkami rozpoczę 
nyi; Gould, zamęzne za TaHevrandem z córkami miliarderów amervka11skkh ty się niesnaski. Doszło do orocesu roz
i Decies, Reed po m~żu Sauvigny, Ste- kończą się zazwyczaj ro.z"odem, skan- wod.owego przed sądami f ran:.:uskimi. 
wart-Braganza,. Ą-lm1raH-Poucaucourt .i dalem i procesem. : Koszty procesu tego sięgały fantastycz
t: p. ? amych ks 11ęznych byto w tvm sp1- Jedną z najw i1Ęlkszych sensa-cv.i w nych sum. Po w:1eloletniej wake baro
sie az 59. ! tym zakresie było przed wielu laty mal n·)\\'ej udało się wreszcie urato\V3.Ć 

Mimo tych imponujących nazwisk l żeństwo córki multimiilionera Gnulda. resztki swego majątku oraz oozba-.vic 
nie można by lo przy przeglądaniu kart Anny z biednym hrabia francu sk'm Ca- męza-h~11taia prawa opiekowania się i 
tego ~!mapach.u pozbyć sie wrażenia. że\ stellane. Mtocla dziewczyna odd::ta y,1 y , wychowania obojga Ich dzieci. 
komb inacia dolara ze szla chectwem za I twornemu arystokracie nietvlko s1.:n.:c. 1 

Znaczek pocztowy za 50 miliard. marek„. 
Niezwykłe curiosum z okresu inflacji. -· Znaczki z wizerunkiem 

króla Edwarda VIII wywołały ·wielk ie zainteresowanie 
wśród fiBate~ ~stów 

:z) Wydanie nowe~o znaczka poczto-! mili'ardów marek. Było to jednak w ro-: Wielka Brytania drukuje corocznie 7 
wei::o z wizerunkiem króla Edwarda VIII ku inflacji 1923-im„. i miliardów znaczków. Jest to jednak 
było wielkim ewenementem dla Impe- 1 Niektóre zbiory podskoczyły bardzo i niezbyt wielka cyfra w porównaniu ze 
rjum Brytyjskie~o, wzbudzając równo- znacznie w swej wartości, przynosząc I Stanami Zjednoczonymi, w których 
cześnie duże zainteresowanie wśród fila właścicielom oprocentowanie kapitału 1' roczny obrót znaczków pocztowych wy· 
telistów całego świata. I w wysokości 160 proc. nosi 15 - 16 miliardów sztuk. 
Puszczono w obieg znaczki (pół, 1, pół- EE CMi49fiWAiili*AM!iiiit~#ill4>Wi1id&WMj!1jil&ik* a/W!Młdi m mm W 

t~:S~r!;f;~n~ó~~~i~0:~~z~~!~l~ak l?r~~j Zim[!Ch samobfiiczy antyłony 
ste. Wizerunek krola podług 1edne1 z J p 
ostatnich fotografij oraz korona u · góry Desperacki krok lokatora ogl"odu zoologicznego po utracie 
po prawej stronie są na każdym znaczku : ukocbanei towarzyszki 
angielskim nieodzownie. Prócz wyrazu 

1 
( ) : . · , b' b ' · · 

„p0 czta" i oznaczenia wartości u góry · z yv ogrod~ie zoologiczny1!1 w Vi- 1 rzeki. Pod ieglszy do rzegu, rzucił się 
po lewej stronie na znaczku tvm nie ma c~ł' usiłowała niedawno popełnić samo-, do wody. . . . • 
nic. Król sam wybrał formę znaczków. bo1stw~. ant-vl~pa. . Cala scena sprawiała wrazem~. zgór-y 
ze swym wizerunkiem, które posiadają 1 DzieJe. ~ego. tragiczn:go zamachu 

1 

obmyślanego. zarp~chu samoboJczego. 
poza tym znak wodny E. 8 R.". I przedsta~1aJą się następu1ąco: W zo?lo· ~ntylopa spewnoscią u~onęla?~· gdyby 

" gu wyzionęła ducha antylopa - samica. me rybacy, którzy wyc1ągnęh Ją z wo-
• Król Edw~rd. jest cz~arłvJ?l z monar- j towarzyszka niedoszłego samobójcy, dy. 

chow brytv1sk1cb, uw1eczruonych na który najwidoczniej dotkliwie odczuł jej Dyrekcja ogrodu zoologicznego wpa
znai::zkach pocztowych. ! śmierć. Przez parę dni tęsknił. nie przyj -Oła po tym zamachu na pomysł odwró-

Pierwszym ze znaczków był czarny . mowaf pożywienia i smętnie przecha-1 cenia uwagi samca od straconej towa
znaczek wartości 1 penny z wizerun- : dzat się po swej klatce. Podobno nawet rzyszki. Do klatki wprowadzono mu in
kiem królowej Wiktorii z czas6w jej mło łzy ciekły m.u bez przerwy z oczu. - ną samicę i. małym. Niedoszły samobój
dości. Został on wydany w 1840 roku. i Wreszcie samiec nie mógł znieść bólu. ca zainteresował się „pasierbem". za
Przedtem drukowano znaczki na papie-

1

· Pod wpływem nav,łego impulsu, .fednym I przyjaźnił się z nim i jego matka i obec
rze na dowód, że podatki zostały opła- skokiem przesadził ogrodzenie i popę- ! nie porzucił już swe ponure i desperac
cone. W niektórych krajach zbierano dził w stronę przeplywaja,cej w pobliżu kie myśli. 

t~kie niec.zątki i spirzedawano je następ-i p 1·e~ek na 1„, 5, ,,.1„e e13i·ty amerykan" skrieJ· 
me. Dopiero w 1840 r. 11black penny" I - ' I 
królow~j \Y/ik~orji zapoczątkował er~ Jak właścicielka rasowego pekińczyka zakpiła sobie 
znaczkow pocztowych. „Black penny' 1 

wykonany jest w 2880 odmianach. Nie- Z a~tor6w almanachu 
którzy filateliści kolekcjonują tylko ten (sb) Niezwykły skandal towarzyski! ris jest panna Rosie. 
znaczek pocztowy, a są tacy, którzy po- wydarzył się w Stanach Zjednoczo-1 Po ukazaniu się almanachu pani Mor
siadają w swych zbiorach aż 20.000 nych. W Ameryce opracowany został ris zamieściła w jednym z dzienników 
sztuk obecnie almanach arystokracji amery- i amerykańskich ogłoszenie, w którym 

Jak wiadomo, największą wartość po-
1 kańskiej. Na 374 stronach znaleść moż-1 wyjaśnita, że zakpiła sobie z autorów 

siadają znaczki „Mauritius", które - na życiorys wszystkich członków ary-! almanachu. Rosie nie Jest bowiem jej 
wydane w 1847 r. na wyspie Mauritius stokratycznych rodzin amerykańskichj: córką, a pieskiem, należącym do rasy 
w ilości zaledwie 700 sztuk - przecho- jak Morgan, A stor, Roosevelt i inni. W pekińczyków. Zależało jej na tym, by 
wały się do tei pory zaledwie w ilości posiadanie teJ książki jest niezwykle 1 jej ulubiony psiak dostał się między ary-
5-iu, Jedna tylko koperta, na kt6rej na trudno wejść. Mają ją tylko osoby w I stokratyczne towarzystwo w almana
lepione są dwa znaczki „Mauritus11

, uzy- nim wymienione, lub ich najbliżsi przv- i chu. 
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WOLNA TRYBUNA 

„NIEZNAJOMA Z. P." i „MARZYCIELKA 
LUSIA" z l.odzi mają listy do odebrania w re
dakcil „li. Expressu" dziale „ W olnel Trybuny•'. 

PAN ANTONI T. w KALISZU. Pierwszego 
listu Pana nie otrzymałam I dlatego tylko nie 
otrzymał Pan odpowiedzi. Pismo poświęcone 

zawodowi szewckłemu napewno wychodzi, a 
szczegółów dowie się Pan w cechu albo w Iz· 
ble Rzemleślnłczet. Skomunikować się z p. pre· 
mJerem Sławo! • Składkowskim nie Jest rzeczą 
łatwą. Niech Pan spróbuje Jednak napisać list 
do prezydium Rady Ministrów w Warszawie 
dla p. premiera. Llsf oczywiście odczyta sekre 
tarz, ale letell sprawa będzie doniosła - za· 
komunlkuie treść pisma p. premierowi. 

„BEZNADZIEJNA JESIEŃ" w KRAKOWIE.. 
Droga moja, rozumiem Panią doskonale. Jest 
Pani mariyclelką, szuka piękna i wymarzyła 
sobie życie takle, jakiego nie ma. Tak droga 
moja, albowiem życie jest zawsze różne od ma 
rzeń I zawsze od nich brzydsze. Nie należy się 
gniewać I rezygnować ze wszystkiego jeżeli 

~ię okaże, że życie nasze nie odpowiada ma
rzeniom. Należy je raczej starać się tak popra-. 
wić i zmienić, ażeby w części przynajmniej do 
marzeń byto podobne. Pani strapienia małżeń· 

skle nie nateż:i do tych najpoważniejszych. Mąż 
posiada charakter impulsywny, gwałtowny, wy 
buchający. Tacy ludzie posladaJą Jednak zazwy 
czai złote serce. Gorszy Jest człowiek zawzię
ty, który nie wybucha, ale potrafi zamrozić hu 
mor I atmosferę domową na szereg dni. Niech 
Pani w chwilach serdeczności I czułości laklch 
mąż Jej nie sk;1pi - stara się porozmawiać z 
nim i wytłomaczyć, że Jego postępowanie, a 
zwłaszcza wybuchy bolą Panią I oddalaią od 
niego. Z drugiej strony i Pani musi się zdobyd 
na nieco więcej serdeczności I ciepła. Tylko w 
ten sposób bowiem będzie Pani mogła częścio
wo przynalmnlel „ujarzmić" męża. W przeciw 
nym razie historie kuchenne zaczną się powJa
rzać regularnie i wreszcie przeniosą się za dom 
Wówczas będzie jeszcze gorzej. Przyłączy i;lę 

pijaństwo, marnotrawienie pieniędzy, poniewle· 
ranie godności kobiece! I wiele innych Jeszcze 
przykrości. Proszę p:imięt~ o tern, że nictylko 
mąż Jest dla żony i domu, ale I żona dla męża. 
Nalety sii: nieraz poświęcać dla wspólnego do· 
bra I spokoiu, ale poświęcać nie z minit czynią
cej łaskę - królewny, ale właśnie tak, jakgdy· 
by poświęcenie było przyJemnośclą. To nie Jest 
takie trudne. Sprawę wycieczek do pokoJu 
służbowego da się łatwo zmienić Jetelł przyj
mie pani do służby kobietę starszą o niezbyt 
ponętnej powierzchowności. Powinna to Pani 
uczynić zaraz. Niechże się Pani nie skarży 

zbytnio na swój los, albowiem nie Jest on taki 
straszny. Są gorsze tragedie, na które nie ma 
lekarstwa. Co slę tyczy wiadomej Pani sprawy, 
a poruszone} przez Nią w liście - to o ile 
usposobienie męża się pod tym względem nie 
zmieni - niech sie Pani zwierzy lekarzowi, 
który napewno da Jej skuteczną radę. Dziękuję 
za slowa uznania pod adresem „Wolnej Trl·b11-
r1v". Pisać może Pani zawsze jak często Jesien
ny nastrój zmusi Ją do tego. 

PAN JANUSZ K. w SOSNOWCU. Postąpił 
Pan s:łusznie i nie ma powodu do wyrzutów su· 
mienia. Zresztą sprawa nie posunęła się tak 
daleko, ażeby Pan obawiał się Jakichkolwiek 
konsekwencyj. Poświęcać się nie ma celu. Osta· 
tecznle nie Jest Pan zwierzyną, którą można 
upolować • 

„NIEZDECYDOWANA MULATKA" w LU· 
BLINIE. Droga moja ów Pan podoba się Pani 
I co najgorsze - on sobie z tego zdaje sprawę 
Jeżeli jest uczciwym człowiekiem - to nie 
zechce wykorzystać Jef słabości, ale w każ

dym razie należy się strzec przed flirtem, któn' 
może Panią za daleko zaprowadzić. Znalomoścl 
z tym młodym człowieklem zrywać nie należy, 
ale nie może mu Pani przyrzec swej ręki sko· 
ro go nie kocha. Niech Pani czeka na to. co 
czas przyniesie. Być ·może, że ów pan, również 
zwrócił na Nla uwage I, że uczyniła Pani na 
nim wrażenie. Niech się Pani zachowuje rozsąd 
nie i poważnie. Pozatem, dziecko, ]est Pani w 
gorącej wodzie kąpana. Takie rzeczy nie wy
Jafoiają się tak szybko, a P.:ni nie powinna się 

tak śpieszyć do rozwiązania pewnych spraw. 
Llczv Pani dopiero 18 wiosen i do małżeństwa 
je~t Pani nawet Jeszcze za młoda. Gdyby iiw 
Pan zapytał o znajomego młodzieńca - nalety 
mu powiedzieć, że jest to Pani dobry znajomy 
z lat młodzieńczych, ale nie traktuje go Pani 
poważnie. Dzięki temu dyplomatycznemu wy· 
biegowi - nie będzie on przeszkod•1 dla ewen
tualnych starań tamtego pan~. skała w ubie~łvm roku cenę sprzedążną jaciele. I W Ameryce nie jest to trudne do zro-

pół miliona złotych. Niemnieiszą war- Na stronie 228 znajduje się między I hienia, zwłaszcza gdy ma się stosunki il••••lilillE!l!llm•mmmm•••• 
tość posiada jedyny z zachowanych innymi nazwisko Mr. i Mrs. George L. l pieniądze. Nie trzeba dodawać, , że wy
znaczków brytviskiei Guyany, pochodzą- K. Morris. Po wy liczeniu ich ziemskich stapienie pani ·Morris spotkało się z 
cy z 1856 r. Największe curiozum sta-

1
. dóbr znajduje się na zakończenie naste-1· olbrzymim oburzeniem ze stronv nsób, 

nowi! pewien znaczek niemiecki, który pujący dopisek: Junior - Miss Rosie. wymienionych w almanach11r; 
przy okienku l>OCZlowym kosztował 50 Ma to oznaczać, że córką państwa Mor-

1 
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~:~d0D~1::~~rt~~~~!::~~P. Sprzedają nieświeże ryby i konserwy 
b!~°J,ił~s~in~s~l:~łvw~:~;a~~vB1a~~1;:~ i~: Kontrola artykułów żywnościowych w Państwowym Zakładzie Higieny 
nek 3 1 .złożył zameldowa~ie, że nieujęci Łódź, 4 października. nemu - spisywane są odpowiednle pro· zdrowia. 
pr~ez n~ego chłopcy w .~eku ~at 12-tu (v) Państwowy Zakład Higieny pro- tokuły t winni pociągani są do surowef W tym celu kontrolerzy Zakładu 
u~iłowah dok.onac kradziezv w 1ego skle wadzi na terenie naszego miasta iinten- odpowiedzialności. pobierają próbki ryb wędzonych i kon· 
~ie g.alanterv1nym. W tym ~elu wrJama- sywną kontrolę artykułów żywnościo- Obecniie, wobec nadejścia se:wnu serw, sprzedawanych. w sklepac~ tódz
h. oni szybę wystaw~wą, kiedy 1e~na~ wych, jakie ukazują się w handlu. We na wszelkiego rodzaju ryby wędzone kiJCh. Próbki .te z.ostiaJą n~stępme pod
Lizband spostrze~ł ~c? i;n~newr,. zbiegli wszystkich wypadkach zafatsziowania i koI11Serwy rybne Państwowy Urząd dawane spec1alnym badamom iaborato· 
w str~nę ul. Nowom1~1sk1e1. Pomimo na- produktów żywnościowych, sprzedaży Higieny zwraca specjalną uwagę na ryjnym. . 
tychmi~sto":'ego. pościgu, przestępczych artykułów ni1eświeżych lub częściowo to ażeby w sklepach nie sprzedawano Dotychczias.owe badania wykazały, 
chłopcow me u1ęto. zepsutych i grożących zdrowiu publicz- ryb nieświeżych, które są szkodliwe dla że w wielu sklepach lódzki·ch sprzeda· 
••-•••••••••••••mliiiiiiiiiiilimi.limmmmmmm-iliililllr-2mliiimmliiliiiiiiiillii.imliiil.iiiilnm wane są flądry dawno wędzone, częś· 

owe bruki na u • Piotrkowskiej 
cłowo zepsute, zeschłe lub spleśniałe. 

W związku z przeprowadz.onyrru 
kontrolami, zakwestjonowano ryby w 
kilku sklepach łódzkich, zaś sprzedaw
com spisane z.ostały protokufy. 

ułożone zostaną w nadchodzącym sezonie w;osennym. - Domy 
muszą być włączone do "?iejskiej sieci kanali~acyjne:J· -:-Pierwsze Notatnik mie1·skł 

redukcje sezonow~ow nastąpią w przyszłym m1es1ącu . 
. . . - -o-

' . Łódz, ~ paźdz.1ermka.. ska nqe zostata w roku bieżącym upo- którzy przepracowali Już okres 26 ty-, w dział zdrowia ubliczne 0 zarz du miel· 
(v) WydzDał Wodoc1.ągów 1 Kannh- rządkowana, Oddzia1t Dr-0gowy przy- godni (104 dni) uprawniający ich do ki Y "-d • d Pd • dg ś • Ił. 

Zacii Ł d · t l • d l ... • d . . . . • s ego w ....., zi po ale o wia omo et, ze szc:ze• 
.... w o z1 wys os1owa1 pJ.Smo •O w1a Sląp1 10 ziabrukowama Jezd!1JJ ul· P10tr- pobierama za~iłków z Funduszu Pracy. 1 _, • bł • b d tr ł d d-'- 10 

' · · l' · h ' · l p · t k ~ p ewa przectw on1czne ę ą way o wa 
sc1c1e Ił meruc mosc1 przy u . :o r ow- ko wskiej z wiosną roku przyszłego. W dniu 15 października zostaną wrę- 'd . ik b Ob • • • d k · 
skilej począwszy od ul. Bandurskiego "'„ d t d . , i ni 580 paz ziern a , r. • ee.me szczepienia o ony• 

. d Pl D . * czone wu ygo mowe wymow e a wane są na terenie Dllasta w 15-tu punktach 
az o iacuł.i,eym_onta iw sprawie szyb- Pierwsze wypowiedze•nia prac na ro- robotnikom sezonowym Wydziału Dro- szczepiennych do których należy przyprowa· 
szego przy ączema n eruchomości do ! botach s.ez.oniowych na'Stąpią w Wydzia- gowego d • • ' • . d · • t 1 t dzi of 
miejskiej sieci kanalizacyjnej. /le Drogowym w przyszłym miesiącu W d1~iru 1 Hstopada r. b. nastąpią za· k~ć szctepwn; Juz. raz zieci, '. • • e eed 

Apel . do witaścicieli nieruchomościJI· Wydział Drogowy przystąpił do spo~ tym pierwsze zwolnienia z pracy na ro· re 0 rzdyn_ia ~ pierwsze szczepienie prz 
· · · · kt dk · 2-ma tygo mami. 

w1ąze się z pr·OJe em uporzą owama 
1 
rządzania listy robotników sezonowyc17 1' otach sezonowych. 

bruków na całej długości ul. Piotrkow-, irl.-•--•••mi••••••• *** 
sklej. Pla·n uporządlkowania centralnej I , a • • • • Jutro, w poniedziałek, do refeslracJf whm.l 

k~~a~~sk~~fk:1~~st~ng~:~~d~i'~ a::J:;I Posw1ecen1e urny ·z z1em1~ na Sowiniec ~~i z!!osti!re=i~c::::1ko::::1: ~1; •• z:~~:.: 
skiego do Placu Reymonta, na tym od-1 U , • nazwiska zaczynają się na litery: N, O, P, R, 
cinku, który obe·cnie zabruk·owany jest roczyste naboźens~wo ~ K!'tedrze p~przedz1 wyjazd oraz mężczyźni rocznika 1916 z terenu 7-go ko· 
kociemi lbami. delegacji z ziemią afrykanską m.isarlatu, o nazwiskach na litery I, J, K. 

Prace brukarsk~e milały być wyko-1 lódź, 4 pa.idz!iernika. che wojskowy ambasady francuskiej w *** 
nane w ciągu bi1eiącego sezonu budo- (v) Delegacja Polskiego Związku b. Warszawie. Przed sądem grodzkim odpowiadał wczoraf 
wlanego, ale zostały odroczone wsku-

1 
Ochotników Francuskiej Legi.i ~olania!- Po nabożeństwie, urna z ziemią prze- 31·letni Maria.n Restak, który sprzedawał bez· 

t~k tego, ż~ .z.na?zna liczba wta.ścicieli 
1 
nej Vf Łodzi z p. prez:sem. Ordyńskim wieziona zostanie uroczyście na dwo· wartościowe szkiełka Jako drogocenn4 biżuterfę. 

rneruchomosc1 me przyłączyła Jeszcze . przy1ęta została na audtencJi u Jego Eks- rzec Fabryczny aż do chwili odjazdu de- Dnia .28-go sierpnia Restak nabrał w ten sposób 
domów do sieci kanalizacyjnej. Przy-' celencji biskupa Tomczaka w sprawie po- legacji do Krakowa. Marię Kamer (Legionów 26), wyłudzając od niej 
łączenie taikhe bowiem psuje następnłei1 świecenia urny z ziemią z pobojowisk Zw. Ochotników zaprasza na nabo- 60 złotych. Za oszustwo sąd skazał go u rok 

bruk, który trzeba miejscami zrywać. afrykańskich, jaką członkowie Legii za- żeństwo do Katedry wszystkie oirgani'Za- więzienia. 
Ponieważ nawterzchniia z kostki be- . mierzają złożyć na Sowińcu w Krakowie. cje społeczne. a zwłaszcza byłych woj- *** 

tonowej jest trwała i obliczona conai-l Poświęcenie urny z ziemią afrykał1- skowych. Zbiórka z pocztami sztandaro- W urzędzie wojewódzkim odbyło się posłe-
mniej na lat 30, ul· Piotr1rowsk~ przed· ską na kopiec Marszałka odbędzie się wymi wyznaczona z.ostała w lokalu przy dzenie komisji oddłużeniowo • oszczędnościowef 
jęj zabrukowaniem musi być uprzedni·o I dnia 10 października o godz. 10-ej rano I ul. Piotrkowskiej 171 o godz. 9-ej rano I dla samorządu, na którym· rozpatrzono projekt 
doprowadz,ona do porządku, domy wlą-1 w Katedrze. Nabożeństwo celebrować I dnia 10 paź<lziemtka. pQczym nastąpi oddłużenia miast Brzezin, Ozorkowa i Radom-
czone do sieoi kanalizacyjnej, prace K.I będzie .J. E. ks. biskup Tomczak. przemarsz do Katedry. ska. W przyszłym tygodniu rozpatrzone będ• 
E. Ł. elektrowni i telefonów zakoń- Obecny będzie na nabożeństwie atta- projekty oddłużenia Lasku, Koła i .Kłodawy. 
czone. · i.mi„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„. 

z:::::: :e:o:~:ow- Strajk w fa bryce E. Hoch zlikwidowany I 
cyrku staniewsklch Zezwolenie na nocną pracę zostało przedłużone 

Jek się dowiadujemy w najbliższy . 
piątek, 9 października przybywa do Ło- Łódź, 4 paździternika. jąc się ponownego zezwolenia na pracę 
dzi 1-y reprezentacyjny oddział Cyrku (k) Wczoraj przed południem w okrę- nocną, 
Staniewskich, którego doskonale pro- gowej inspek~ji pracy odbyła się pQlnow uchwalili głodówkę, o ile z~zwolenie to 
gramy od najdawniejszych lat wywoła- na konferencJa dla zlikwidowania orygi· nie będzie pr~edłuzone 
ły podziw w całej Łodzi. Program o- nalne~o zatargu w fabryce Emilii Hoch i u.ch~ałę swą za1~~un!kowali _na w.c~o
becny jest bezapleacyjnie najlepszy ze w Zgierzu~ . . I ra]'szeJ k~nferein.cJ1 n11spektorow1 pracy p, 
wszystkich dotychczasowycl!j obejmu- Roho!mcy, kt~r:zv rozpoc~ęh straJk Kakows~1emu. , . 
je 20 wielkich międzynarodowych atrak okupacy]lly przed ktlku dmam1, domaga- Inspektor osw1adczył, że pod presją 
cyj, które niewątpliwie zdobędą uzna- - -

:~:~rf ~!~~~~~i~F~:Ef !:~:i~~~= ~O~f UliłJ ~mowoikóW miei~kil~ llWl~l~~nione 
go fenomena w sztuce cyrkowej Massi- Konferencja u p. prez. Godlewskiego 
miliano Truzzi, żywe posągi z bronzu, 
ostatni przebój Paryża, doskonałe tre· Łódź, 4 yaźd:ziie.nnika. miejskich w Łodzi zosl:ały w całej roz-
sury różnych zwierząt i wiele wiele 110_ • (k) P. prez. O~d!lewsk1 zaPr?~lł .wc~O· ciągłości uwzględnione. 
wości. Program reszty atrakcyj zapo- raJ na. konfere?CJę pr~~.dstawic1.eh .m!ę- P. prez. oświadczył, że otrzymał pis
d · d 'bl' · h dzyzw:iązkoweJ k-0m1s31 pracowm!kow mo z mini1sterstwa, komu.n:iJk:JUjące, Iż spra 

amy. w Je nym z naJ izszych naszyc . m~ejski.ch, którym zakomunikował stano· wa obniżenia podatku specjalnego zosta-
numer ó'Y. . . . . wisko ministerstwa spraw wewnetrz· ła przychylnie załatwiona i że pracowni-

N.alezy. Jedyme zapamiętać, ze Cyrk nych w związku z ostatnlą interwencją w kom, zarabiającym od 100 do 220 zł. mie-

nie może wydać żadnego zarząazenla ł 
wezwał robotników do opuszczenia fa. 
bryki, obiecując, że w godzinę po zdjęciu 
okupacJł wyda odpowiednie zarządzenie. 

Stanowisko inspektoratu pracy zosta
ło zakomunikowane robotnikom, którzy 
po upływie oznaczonego czasu 
PRZERW ALI STRAJK I WYSZLI Z FA· 

BRYKI. 
Ody aelegacja robotników i przedsta

wiciele firmy Emilia Hoch i S-ka zwró
crn się pooownie do inspekcji, oświadczo
no im, że 
ZEZWOLENIE NA PRACĘ NOCNA ZO
STAŁO PRZEDŁUŻONE DO KO~CA 

BIEŻACEGO ROKU. 
W ten sposób nikt z whotniików nie 

będzie zredUJkowany i praica odbywać 
się będzie o dwie gQldziny wcześni1ej, niż 
w innych fabrykach, a więc o godz. 2-ej 
w nocy. 

Stat .. :-wsk~ch (I garmtu:) P:zy~ywa do w Warszawie. sięcznie podatek ten został obniżony o 5 
ł'Jodz1 'Y piątek, 9 paździ~mika 1 0 godz. nisterstwa spraw wewnętrznych opracu· proc., zaś pracownikom otrzymufącym 8 
8.30 wieczór zaprezentuJe nowy pro- ie odpowiedni wniosek do Urzędu Woje. do 350 złotych na miesiąc - o 3 proc. ~OLOTY N:AD ł..O~IĄI . 
gram przy ul. Wólczańskiej na placu wódzkie"'O w sprawie przywrócenia a- Na·stępnie p. prez. Godlewsktz.akomu- b mz 

0xk1a11zJiTrozpdo~zyLna0iąpcepg~. 81~ ~ d~iuk~lt 
St . ./ p . . „ · . „ ygo ma . . • po.Jawią się 1 -

, razy ozarnn wansów niektórym pracownikom miej·tnilmwar przedstawicielom pracowników kakrotnie nad Łodzią samoloty, które wykonaj!\ 
skim. miejskich, że zgodnie z zarządzeniem mi- kilka lotó~ dziennych i nocnych. 

w.et Zw. b. Obrotic6w Ojczyzny Tak więc PO·Stu'laty pracownłków . w dm~ 10 b. m. (so~ota). pr':eciągną w go-
' d~1nach Wle~zoTowych ultcam1 miasta capstrzy• 

Łódź, 4 paździie·rnika ki, zd w dniu 11 b. m. około godz. 11-ej barw-
(v) W dniu dzi'siejszym o godzinie 11 ny pochód L.O P.P. 

d • d · ..1.b d · · i lkl W. pochodzie pomiędzy innymi: delegacj• 
prze POtU mem OuJ ę 'Ziie się We c Ap IT OL Dziś I dni następnych! cechó'!Y' i organizacyj. ze ~ztandarami, oddzia Y 
wiec kombatantów zwołany przez Fede-1 POCZATEK o 12. młodr1eży z modelami Jataiącymi rowerzyści na 

rację Polskich Związków Obrońców Oj- c H AR LI E c H A p LI N barwnie udekorowanych rowera~h_ pomysłowo 
czyzny. I udekot owr.ne samochody i motocykle, oddziały 

b d · t · brony przeciwlotniczej. 
Na wiecu poruszooa ę Z.le sy uacJa I I Plac Wolności oraz domy w mie§cie będl\ 

polityczna w naszym mieście. udek01'owane od soboty dnia 10 b. m. 

Przemawiać będzie prezes Federacji, w filmie DZISIEJSZE CZASY" I NOCNY DYżUR APTEK. 
r.9:ariusz Oksza Strzelecki. Po wiecu u- " :...t . • ~ocv dzisiejszej dyżurują następujące aple· 
ch,v::dnn" 2. 2"' t1nie rezolucja, która sne- I . P omidtn """"tk: i aktualności ; k1: Sadowska • Dancerowa (Zgierska 57) W,, 

' d IJ • ~A 85 I I o.r. q J I Gr.oszkow.ski (11-~o Listopada 15), T. KarJ',n cjama e tc,<;a (; ja w1 ~~ ...::v !)duu wO)>;hł' ··1· l\ ui111"~"" -:~ 11.y; ~IOl\P, ~"J..I' ·- (Pł d k · H k N k i 1 I 1 su s 1ego 54), ]:{. Rembieliński (Andrzeja 28) 
dzie łódzkiemu au e owa ·ow , ce em I Już w następn . progr. „ROSI: MARIE" z Jt:ai·,„t<c J\'i•:t1.~ ..: ,J11al d _ _ _ J .. Chądzyńska (Piotrkowska 165), E. Milla; 
~~~~~:~~ei do władz centralnych W-- ----- • ll8fliia- - 1 ;J~k~k5~).5~ .46)1 µ. Antoniel!icz 'Cul P~h!~.„ 

).• 
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1f-a11a ! Tu 9Jtr !„ 
PROGRAM ROZGł.OśNI ł.ODZKIEJ Komedia Moliera.-Przekład Boya-Zeleńsklego. - Reżyseria: 

POLSKIEGO RADIA. 4 PAżDZIERNIK 1936 r. 
NIEDZIELA dnj 4 'd • . M. Zoner. - Dekoracje St. Węgrzyn Już "'7czesny ranek dnia dzisiejszego przy-

TEATR POPULARNY 

Chory .z urojenia 

' a -go paz ziernika. Wieczór prawdziwego, szczerego, szerokie-, Wszelkie wzmianki o środkach przeczysz- niesie różne przykrości i niepowodzen c. Do 
· 8P00-8;,03: Sygnał czasu i pieśń „Najświęt- go ś~echu. H~or molierowski, ~u~aszny1 za- czającyc~, które mają być. podwaliną leczenia godz. 9-ej nie należy rozpoczynać nic nowego 

sza.cl ann? · 8.03-8.18: „Gazetka rolnicza" w prawtony ostrylDl korzeniami z b1eg1em czasu różnorakich chorób, przy1mowane były przez ani wdawać się w poważne dyskusje. i\1iędzy 
re · Stanisława Jagiełły 8.18-8.45: Muzyka z nabiera smaku i siły. I licznie zgromadzonych widzów objawami nie- godz. 9-tą a godz. 11-tą działają ujemne wpływv 
płyt. 8.45~8 .50: Program na dzień bieżący. 8.50 I Ta komedia ludzkich słabostek i przywar, frasobliwej wesołości. dla kobiet urodzonych we wrześniu i listopa
~9:00: Dziemuk poranny. 9.00-10.30: Trans- podpatrzonych śród najbliższego otoczenia i wy- Widocznie mimo cudów Rentgena, elektry- dzie, powinny one zaniechać wszys tkiego co :.iie 
n~ 1 s1a Nab?żeństwa z nowowybudowanego koś- śmianych bez litości, żywcem pasuje do naszych. zacji i naświetleń niewiele się zmieniło ~a świe- jest konieozne. Południe nadaje się do za wie· 
~;~ł~ garn1zonowe~o w Grodnie. Kazanie wy- czasów. \cie, zwłaszcza w recepturze kaso-chore). rania znajomości z osobami wybitnymi i sprzyja 
g10si .ks. Weryński. Nabożeństwo poprzedzi re- Znamy doskonale i codziennie spotykamy 

1 

• • • sztuce. Od godz. 13_ej do godz. 16-ej nie nal.e-
porta.z pl'Of. . Hen.ry~~ Mo.ścickiego. 10.30-11.57: r tych i: ho.ryc h z ur o_; en i a, .. co wieczni.e Drugą z kolei premierą w s~zonie kierow- ży rozp~czynać dalekich podróży ani .za~atwi.ać 
„Orkiestra 1 sohsci (płyty). 11.57-12.03: Sy-1 trzyma1ą się za brzuch 1 maltretu1ą domown1- niclwo Teatru Popularnego dowiodło, że zry- spraw p1emężnych. Godz. 17-ta przymes1e miłe 
gnał czasu z Wari.zawy. Hejnał z Krakowa. 12.03 · ków, każąc i.m wysłuchiwać co chwila historii'. wajac z rozpanoszoną od lat na Ogrodowej tra- wzruszenia i powodzenie towarzyskie. Między 
-1~.00: !'ora.n~k mu.zyki ope.retkowej w wyko- J ich wymyś!onych, .nieistniejących dolegliwości, I dycfą bałaganu, wkroczyło na właściwe tory. ! godz. 18-tą a godz. 20_tą działają dodatnie wpły: 
napiu ŁodzkieJ Orkiestry Filharmonicznej pod Do ~ak1ch ludzi ma zawsze dc>stęp szereg , Na tej drodze stanowczo można liczyć na · wy dla stanu zdrowia, rekonwalescenci o te1 
dyr . Seweryna Pi~truszki (z Łodzi na wszystkie cszust6w i „oblatanych" spryciarzy, byle tylko 1· zasłużone powodzenie śród najszerszych mas porze mogą po raz pierwszy opuścić łóżka. 
sta:cJe) .. w przerw!e około godz. 13.00: Fragment j potrafili schlebiać ich słabostkom, .potakiwać publiczności robotniczej i inteligencji spragnio- Okres ten sprzyja także miłości. Wieczorem 
z „Panu ęti:1.ka ":ktora" wygłosi Józef Winawer. ,głupi1?1• ni.ed.~rzecznym, skargo~ i. ID~ryg~wać ; nej DOBREGO i ~rzystęp1>;ego. dla. ma:. teatru. panuje gorszy n.astrój .. narażeni j~sleśmy !la róż-
14,00-1.4.4::>. Święto 1-go pułku Strzdców Pod- I przeciw na1bhzszym, ktorzy są ozywiem nailep-

1
· Dyr. H • .M.oryc1ński opiera1ąc się na talen- ne l'Ozczarowarua i mepowodzeme w związku z 

halańsk: ch. 14.45-15.00: Płyty. 15.00-15 30: szymi. chęciami. cie i zapale swego b. trafnie dobranego zespołu pieniędzmi. Po godz. 23-ej odczuwamy niepo
„Antena na antenie" - lekka audycja muzycz- I Pierwszy lepszy z brzega kańciarz i łatek; aktorskiego i na własnej sumiennej •i. fachowej kój i zdenerwowanie i może dojść do przewro
n'.l. 15.30-16.00: Audycja dla wsi: a) „Gospody- '.bez sumienia wyciąga im „na żywca" forsę z 

1
. robocie daje wszelkie gwarancje, że tym za-1 tów życiowych. 

me w trosce o zdrowie wsi" .- dr. Maria Soho- I kieszeni, grając UJ?liej~tn~e na ich pr1?żności! daniom · sprosta. . . Dziecko dziś uro~zone -. towarzyskie, inte
lewska; b) Przegląd rysunkow produktów rol- bałwochwalczym uw1elb1eniu ,_szlachty , ludzi 1 Nad wczorajszym przedstawieDJem ,,Chore- hgentne, odznacza si~ smakiem artystycznym, 
nych - red. Stanisław Prus-Wiśniewski. 16 oo_ I możnych i ustosunkowanych. I go z urojenia" czuwały dłonie sprawnego reży· lubi kierować innymi, uparte, pociąg do zbytku 
1~)5. : Koncert reklamowy. 16.15-16.30: P.orad- j W końcu wystrychnięty na dudka, dureń , sera i pełnego inwencj~ fachowego dekoratora. i przepychu. 
n:ł< .„sporfowy p .. t. _,Sport młodzieży robofoi- i przejrzy i wreszcie domyśli się, że był pośmie- : Całość więc wypadła mile, zajmujęco, po- o •Ś k • h 
cz.ei - wygłosi red. Władysław Kozielski. 1 wiskiem całego świata, ale do tego czasu nao- gcdnie. Humor, właściwe tempo, doskonała gra ZI \V IOilC • 
16.30-17 OO: Fragment słuchowiskowy p. t. „Od- I koło siebie ukrzywdzi ludzi najbliższych, naj- 1 zespołowa pozwalają wróżyć „Choremu z uro- • 
prawa posłów gr.eckich" Jana Kochanowskiego, ~ bardziej mu oddanych, których chciał poświę- ' jen1a" długi żywot w „Popularniaku", CAS.INO: -. „~~steur, - człowiek który zwy• 

w opracowanm dr. Wacława Borowego. I cić dla swego kaprysu lub domniemanych ko-' P. J. Gosławska ma wdzięk i werwę uro· ciężył śmierc · ... 
17.00-19.00: Koncert Małej Orkiestry P. R. pod 1 rzyści. l dzonej subretki {i pięknie wygląda w stylowym CAPITOL: - Dz1s1ei.szi: czasy. „ . 

· dyr. Zdzisława Górzyńskiego z udziałem I To już prawdziwa choroba - nie ta z uro- kostiumie), p. Z. Sykulska jest b. obiecującą siłą J CO~SO: d-:- \ „pła ciebie tańczę, · II. „Nie od. 
· podwć-jnego kwartetu P. R. (z Wystawy Ra- l jenia. Ta prawdziwa choroba szerzy się i dziś w zakresie ról liryczno-dramatycznych. . am ziec a · . . „ · 
· diowej). Przemówienie ministra W R. i i nagminnie, a wyma~a dłuj!iego i przewlekłego I Ze starych znajomych ze sceny Teatru .M.iei-1 EUROPA: - „Ul m1tn f1dl . " 

O. P. prof. W'Jjciecha Świętosławskiego. . I lec~e~ia. Nic się. więc J:?Od tym Y'zględe~ ~i~ ; skiego wyróż.nić należf reż. M. Zonera za. pła- 'i GRAND:KINO: - „Żona, czy sekreta:,ka • 
19.00-19.15: ."R.eflektorem po lata.eh .szkolny.eh" ! zmieniło cd . mo}1erowskich czasow, choc JUZ 

1
. styczn')'. i przekonywu1ący ry~un.ek postac! . ty- . METR~. - „Nowe przygody .1:_arzana · 

(wspcm01e01a szkolne w pow1eśc1 polskiej), ! przesz!y s.etk1 lai. . • tułoweJ, I?· ~ronowską w 1'1~1 ~ony, dale~ J?P· I MIRAŻ. ;--- „Do~ek na fro~.c1e . . „ 
· szkic literacki Wacława Rogowicza. I Rowmeż i satyra na lekarzy mew1ele stra- ' J. Tatarkiewicza. K. Leszczynsk1ego, J. N1wiń· 1 PALACE. - „Nie zapomnJJ o mnie . 

19.15-19.45: Muzyka rozrywkowa (płyty). . ciła na a~tual~_?ści ~d n,iolierow.skiej e,Poki. Mo-I skiego, z. Tokarskiego i in., tworzących s~czr- PRZEDWl?śNIE: .- .„z~otowłosy ~r~~ąc". 
1~45-20.20: Recital wiolonczeloowy prof. Bro- , gą to stwierdz1c paCJenc1 Ubezpieczalru Społccz-; ste, żywe, pełne charakterystycznego zac1ęc1a RAKIETA. - „N1.ew!,dz1alny promien • 

nisława Nagujewskiego, przy fol'tep~anie I nej. To też galeria uczonych strażników nasze- 1 postacie. RIALTO: - „Regma · 
. prof. Teodor Ryder. · I go zdrowia wywoływała na widowni salwy nie- I Oprawę sceniczną, pełną wyrazu i pomysło- ~--------··-----------

2q.20-:-20.35: Wiadomości sportowe ze wszyst- ~~rnących oklasków i hucznych wybuchów j wości, skomponował art. mal. St. Węgrzyn. PRAWO DO SZCZĘSCIA 
kich rozgłośni P. R. smiechu. J A. N. zyskuje nabyWca losu z 

20.35-.2(}.40: Wiadomości sportowe lokalne. I K o ł e k I ur y łłr„ 1 oo 20.40-20.50: Przegląd polityczny 
20.50-21.00: Dziennik wieczorny. 
2i.00~2i.3o: „Na wesołej lwowskiej fali''. „FUNDUSZ OBRONY MORSKIEJ musi być uważany za 
21}0- 22.00: Koncert w wykonaniu Orkiestry ro' wnoległy z FUNDUSZEM OBRONY NARODOWEJ·. 

73 p.p pod dyr. por. Kazimierza Kanasia 
(z Katowic). k d k kł d f" b k d ł • 

PRZYJDŻ 
WYBIERZ swói ios i 

więc 

22.00-2230: „Te cztery" _ zespół l<obiecych aż y, to S a a O łatę na O ronę mors q, Ope n1a 
revellersów. tem samem obowiązku obywatelskiego względem 

ZWYCIĘŻ w walce o byt, 
Losy do I-szej klas:\' 
poleca 22.30-23.00: Muzyka taneczna (płyty). 

Funduszu Obrony Narodowej". KOLEKTURA Nr. 108 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. oddział w Lodzi, , 

18,15 BUKARESZT: Muzyka taneczna. 
19.30 BRATISLAWA: Wesoła audycja muz. 
20.00 SZTOKHOL.M.: Koncert symf. 

(Z oświadczenia, złożonego w dniu 29. VI. 1936 r. przez gen. dyw. K. Sosnko· 
wskiepo. Prezesa Zarzqdu FO M. w imieniu Prezesa Rady Minislrówj. Andrzeja Z „PRDlfllER' „„ ... „„„„„„ ... „„„„.,„„ ... „„„ ... „„„„ ... „ ......... „„„ 

2Q.OO BUKARESZT: „Ma'lkotka", cperetka. 
20.15 RYGA: Muzyka lekka. CALA LóDź PASTEUR 20.30. OSLO: ,Bal w Savoy'u"~ 
20.45 RZYM: Opera. 
2L30 PARIS P.T.T.: Operetka. entuzjazmuje się najwspanialsz\lm filmem świata CZl.OWIEK, KTóRY ZWYCIĘżYL ŚMIERf 
22.20 MEDIOLAN: .M.uzyka rozrywkowa. 
23.00 BUDAPESZT: Muzyka jazzowa. C A S I N O świł;cl ! Pocz. 12, 2, 4, 6, 8 10. Dziś o g. 12 I 2 Ceny od 80 gr 

. wielki sukces 2 poranki • 

~~~~~~~~~~~~~~~~~ jestem przyw1ązana do swoJeJ ciotki.I. była chorobą swej dotki, że rzadko kie-
Ż a ń S fl i ii • Proszę, niech mi pan powie ~zczerze, dy powracała myślami do swego chło-

11 

jak się przedstawfa stan jej zdrowia? paka. 
Doktór Bialick1i, siwy, wytworny Niemniej - intuicyjnie przeczuwając 

,
1 

1 

dżentelmen o pięknych manJerach i uj- jego niepokój - listownie przesłała mu 
· mującym wyrazue twarzy, zdjął szkfa, kilka stów: 

a przecierając je jedwabną, wyciągnię- Mój Drogi Chlopaku, niestety, ze 
tą z górnej kieszeni surduta chusteczką, względu na chorobę ciotki będę mu-
zacząt powoli: siała pozostać tu jeszcze kilka dni. 

Powieśf spółczesna fi - Nie będę taił, że ubiegłej nocy Jak tylko będę mogła, powrócę. Bądź 
niespodziewany atak serca byt moono dobrej myśli. 

Danuta Kresińska, eksrp,dj11n•.!,(a w mil· Julia pochyliła się nad }ej ręką: niebezpieczny„.. jednakże Bogu dz.jęki Całuję Ctę i pozdrawiam serdecz-
gazynie bławatnym Jana Zarysn zosfa;e - Wiem o tym, ciociu! - powie- - po zastosowaniu należytych zastrzy-1 nie Two3'a J. 
zredukowana. 

· Nie 'mogąc znaleźć pracy - mając na działa nieledwie wzrusz-Ona - i ja rów- ków, niebezpieczeństwo m~nęto„. PoczątkoWiO podpisać chciała pel-
utrzymaniu ojca - przyjmuje pomoc Zary- nież odvlacam ci się takim samym uczu- - Bezpowrotnie? - spojrza'la mu I! nym imueniem - zaraz jednak potym 
sza. ciem. bacznie w oczy. nasunęl1a jej si'ę myśl, że list ten - z.anim 

Dowiaduje się 0 tern narzeczony Da- Przez parę chwil obie kobiety -trzy - Raczej tak niż nie wymijająco otrzyma go Staszek - może wpaść w 
nuśki, . Stanisław. Reczyński i nie wierząc W 
w · platoniczność tego stosunku. zrywa mając się za ręce - milczały. · reszcie odparł lekarz. - W każdym rnzie pa- pałacu w czyjeś niepożądane ręce.„ 
z nią. baronowa zaczęta znowu: cjentka - przynajmniej przez piierw- Z tych samych względów również i 

Kresińska po wielu przygodach poznaie - Jest mi triochę przykro, że ś:;iąg- , szych kLlka dni - wymaga szczególntej kopertę zaadresowała 'Illiteco zmienionym 
· taje·mniczego dżentelmena. Karola Omicza, nętam cię tutaj, opowiedziałaś mi bo-' szej opLeku„.. p.ismem - poczym wtasnoręcz.nie liiist 
który - ciężko chqry - żeni sie z nią. wiem przed tygodniem, że mas~ w Orzy 11 Wlożył z powrotem szkt.a, schowa! ten wrzucita do skrzynki. 

. Stanisław Reczyński zostaie szoferem 
· u Julii hr. GrotomirskieJ. Między szoferem manowicach wiele zaj1ęcia. I chustecz:kę i dochodzi1l do ostatecznej - Przykra to mit ość, z którą trzeba 
i hrabiną zawiązuje się płomienny romans. - Nie przesadzajmy, ciorciu! -, konikluzji1: się ukrywać! - pomyśl.ail1a, słysząc stuk 

przerwała jej Ju!ja. - W tej chwili ist- - W analogkznych chorobach ser- koperty, upadającej na diil·o skrzynki 
Patrząc wyblaktemi oczyma przed nieje dla mnie jed:rio tylko ważne zaję-. ca bardzo wiele znaczy nastrój i samo- pocztowej„. 

11J.ll.ndrzej 
I 

„Ich pierwsza miłość 
11 220) 

"=~~~~~~~ 

siebie, mów~ta trochę do niej, trochę do cie: doglądać cię i opiekować si1ę tobą poczucie chorego. Bardzo to więc pięk- - Przykra to miłość - pomyślała, 
srebie. · póki nie wyzdrowiejesz. nie z pani strony, że zjawdta sLę tutaj. idąc potem Marszałowską ulicą, po któ-

. - ·wyszłam zamąż nie tyle z mitoś- Znów starcza ręka baronowej pokle- Pani baronowa jest bardzo przywiąza- rej przewalały się płynną falą samo-
ci ile po to, ażeby mieć dzieci: jedno, pata pieszczotliwie mLękką rękę sio- na do pani, dlatego sama jej obecność 

1

, chody i poja'Zdy. 
dwoje, troje - cały tuzin... Chciałam strzenicy. przy łożu chorej znaczy wi1ęcej niż naj- Killka razy spotkałia znajomych, któ-
być otoczoną gromadą złocistych i kę- - Dziękuję ci serdecznie: zawsze wyszukańszy preparat czy zastrzyk. rzy kłaniali się jej z atencją. 
dzierzawych główek i cieszyć się nimi· wiedziałam, że jesteś dobrym dziec- - Bardzo panu doktorowi d'Z~ękuję,' - I cóżby Cli dżentelmen~ J t.e ele-
Ale, niestety, stało się illlaczej: nigdy ni.e kiem. za jego wskazówki: i postram się wy- ganek.ie pa1nie powiedzidi, gdyby ujrzeU 
miałam własnych dzieci„ Kiedy zwątpi- - I jesz,cze jedno pytande: kt.o :;ię ciągnąć z nich odpow1iedni wniosek - mnie spacerującą po uli:cy pod ramię 
łam wreszcie w to, że sama zostanę leczy? zapewniała hrabi:na zabierającego się do z moim w~a,s-nym szoferem? - uśmiech 
mat ką, moja mHość do dzieci zmieniiła - Jak zwykle mój stary lekarz do- wyjścia doktora. inęla stę sama do siebie. 
się w rodzaj nienawiści. Mgaj~c na uli- mowy, doktór Bialicki.„ Właśnie tele- Kiedy wreszcie młoda kobieta z.na- Więcej wyrazi ście, niż ki1edykolwiek 
cy czy w publicznym parku ~ózki dzie- fonowat przed chwi1lką, że ma do mnie I la. zła się w swoim po~oju, bXl~ ta~ b~r- da~n iej, upr~yt.of!lniła so?!e nierów
cinne, przypominałam sobie zawsze zaglądnąc. dz.o zmęczona drogą 1 prze3sc1am1 dma, nosć sfery, z iakreJ pochodz1Ii i bezna
z goryczą, że sama jestem bezdzietna. - To doskonale się składa, bo że z miejsca zasnęfa twardym snem: dzi·ejność tego marjażu. Kiedy jednak 
z .c~asem · przebolałam swój zawód - chciałabym się z ni!ll rozmówić - ski-I tak, że na~et nie ~omyśl~ła o .. swoim wiecz.orem powró.citia myślami do tego 
a kiedyś ty się urodziła Ludwice, prze- nęła g'lową Orotomrrska. 1 Staszku, ktory w teJ same1 chw11lr prze- tematu, porwa ła Ją nagle taka tęsknota 
latam na ciebie wszystkie swoje macie- I rzeczywiście, skoro tylko doktór j wracał się bezsennie w swojej izdebce za Staszki.em, że postanowi1ta - na parę 
rzyńskie uczucia: i kochałam cię zaw- Bialicki zjawił się w pałacu, hrabina dys z boku na bok żarty tęsknotą i wewnętrz I bodaj godzin - wyrwać się do Grzy
sze miłością, pozbawioną wprawdzie ikretnie odciągnęła g·o na bok. Iną rozterką„. . . . 1manowic, . ażeby z.obaczyć znowu swe~ 
zewnętrznego oatosu, niemniej sz:;zerą - Drog1i doktorze - zaczęła bez I wogót.e przez tych pierwszych kil- go cht<opaka. 
\ s.ei:decz::~ . o~ródeik - wie pan OObrze. jak bardzo ka dm Jul~a tak bardlOO zaaibs0rbo:wana (Dalszv. ciąg Jutrol. , 
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1. MANEWRY ARMII HOLENDERSKIEJ.
W Holandii, w prowincji Brabant, odbywają się 
wielkie manewry, na których obecni są następ 
czyni tronu księżniczka Juliana. ze swym na
rzeczonym. 

2. MASZYNA DO PISANIA NUT. - Pe
wien Inżynier niemiecki we frankfurcle skon
struował maszynę do pisania nut. 

3. POMNIK TADEUSZA REJTANA W 
SZWAJCARII. - W miejscowości Zuchwil w 
SzwalcarJi stoi obok kościoła na wysokim co· 
kole marmurowe poplerslę wlelkieiw patrioty 
polskiego Tadeusza Rejtana. Pomnik ten, będą-. 
cy Jeszcze Jednym śladem historii oolskieJ na 
ziemiach Szwalcarli reprodukujemy w związku 
z inauguracją Muzeum Tadeusza Kościuszki w 
Solurze. 

4. BOKSER W ROLI RYBAKA. - Słynny 
mistrz świata w boksie James Braddock, w 
przerwie między treningiem I walka zalmuJe się 
rybołóstwem. Na zdlęclu widzimy wspaniałe 
okazy ryb oraz mistrza boksu oidada)ącego 
swą zdobycz. 

5. POMNIK KU CZCI PIERWSZEGO AK· 
TORA RZECZYPOSPOLITE.I. - Ubiegłe! nie 
dzieli na Placu Teatralnym w Warszawie przed 
gmachem Teatru Narodowego odbYło się uro
czyste odsłonięcie pomnika Wolciecha Bogu
sławskiego, pierwszego organizatora teatru poi 
skiego, aktora, autora I reżysera. Po nabożeń
stwie w katedrze św. Jana, odprawionym przez 
ks. biskupa dr. Szlagowskiego, aktu odsłonięcia 
pomnika dokonał w imłenlu Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej podsekretarz stanu w Min. 
W. R. i O. P. prof. Ujejski. Na zdieciu naszym 
pomnik Wojciecha Bogusławskie20 po odsło
nięciu. 

6. SZEf SZTABU CZESKIEGO W PARY· 
ŻU. - Do Paryża przybył z wizyta szef szta
bu generalnego armii czesko-słowackie! gen. 
Krenici. Widzimy go na zdjęciu, gdy wpisuje 
się do ksiegi pamiątkowe!. 

7. J\llSTRZOWSKI STRZAŁ O PUCHAR 
KRóLA ANGLII. - Król Anglii Edward VIII 
ufundował puchar dla nalleoszel i naicelnielszel 
obsługi lekkiego działa polowego I działa cież
kiego. Interesujące te zawodv o mistrzowski 
strzał armatni odbyły sie przed trzema dniami 
na wielkiej równinie Salisburskiei. Na zdieciu 
naszym moment strzału wymienione! konku- ...... •~•++9 ..... ••••••••••••••••~••••••••••HOOOOOOOO 
rencii. s. „LA PASSIONARIA" W PARYŻU. -1 Na zdjęc iu naszym widzlmv senorę Dolores Irr iburi w otoczeniu orzedstawicieli 
Słynna komunistka hiszpańska. oosłauka do prasy fr ancuskiej, nadczas orzyiecia w ambas~dz ie h i szpańskie ! w Parvż 
parlamentu madryckiego, zwana oowszechnie 9. NOWY GMAC~ PARLAMENTU JAPONSKIEGO. - Ostatnio zosta ykoń
„La Passionaria", przybyła ostatnio do Paryża l czony w Tokio wspaniały gmach parlame. ntu Japońsk. lego. Nalbliższa sesl parla-
w gronie kilku swoich politycznych przyJaci9f, mentarna odbędzie się Już w. nowel sied~i]łie, wldocznej na naszym zd • . 

I 
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K . . . i wani'ósł ramie. Zalfręco!Ilo prope;Ier. geralda. Nagle zaklął i mocniej t,hwy-1 czył, tańczy! wściekle .•. ~ Dobrze. pomy
a.pitan Lm~stone.spoJrzał na .zega. Zvrolna wlączył gaz. A potem zawar- clł stery. Zęby wpUy się w wargi aż ślał JJ.tn, nit!chaj tańczy! ~weg.o stowa 
re~: ~odz~a dziesiąta. Za siedem czaty wściekle motory - :..:.~r:;:e o!trzy- ukazała się na ni-eh kropla krwi. Czy! dotrzymałem„. czyż nie tal<, L!l? .... 

, dz:iesiąt mi~ut start do ncwe.g·o ma. Stailiowy ptak potoczył się przez gład pomylił się,. c~y naprawdę?... Nie! Zno. j U~rrs·zał le~<ki trz~sk i .zob~czyl, Jak 
probnego lotu. ~apitan wsiadł do swoJe- ką powierzchnię, wzb.U si1e w powietrze, wu ruchy, równomierny terkot mciti>ru. pl·('}rnien strzeht ku gorze. 1 obJa.t motor. 
go samochodu i zap.uścU motor. Jecha·ł zaitoczy( koło i wsp.J1nal s1.ę wyiej„. co· Kapitan Je·szcze zwiększył szybkość. Cab motor. Gorące powietrze obezwta
prędko przesloneczm.onymi uhc~m.l i do- raz wyżej.„ . Prawie 300 k!lometr6w. Ale otQ zno· dnilo go, zadążylo nad nim niezwa~czo_ne 
plero na trzy metry przed olbrz:Ymint Pot - Są już dwJe godżinv w drodze. Mo- wu.„ Tak.„ nie myHł się. Na rurze. ~o- pragrtienie snu. Huk motoru staf się ~ie: 
tal~m budynku lotniska nadsną.t hamul.e: tory pracują równomi.ernie. świszcząc prowadzającej płynne parliwo d-0strzegł regularny. Wybuchat ktębam1 ogma i 

Woz za~rzymat s~ę sprawnie, bez dtw·ię tańczy wi.cher dO'okola szerokich pla· maleńki, błękitny płomyczek. Oto tan„ dymu. Zlern}a biegła ku gór~e z piorun~
ku. Kapitan .Llngstone zasyg,nałlzował tów. .Tint Lingstone sdedzi przv sterze czy, maleńki, drobny, szalony, iak z}Y jącą szybkoscią. Okropnv z~r .ob1ął J~
swe przybyci~. . . . i patrzy przed siebie. Przed nrm rozta~ duch„. Znikl rnowu. Znowu się poJa- ma, dym wgryzał mu się bolesrne w płu· 

- Hallo, Jim, - usłyszał za sob!\ jas· cza się szara, szeroka ściana chmur. Zni- w~t. Kapl1ta11 Li1"1gstone zmienił kierunek, · ca. 
ny gfo·s. knęly gdzieś promienie słońca. Jesz~e ale tuż µrz.ed ndm wyrosła czarna ścia· , „Jim, pan odda mi J~m~sa z pow~o· 

- Dzień dobry, James, - odparł, po tylko w zmętniałym sklepieniu tkw1fa na chmur. . · t~lt!" -- usły~.zał głos Lil. Jakby z ;viel-
dając dłoń przyjacielowi Fitzgeraldowi. pobladła. zsiniała tarcza słońca, jak nie- - Haillo!... Riffie!„. fttzgerald!.„ - kJeJ odleglośc1. - „Tak, L!I, drog~, iedy• 

- Jim, pozostaw na chwilę illUto i wid,zące oko ślepca. Ling.Stone zmarsz- krzvczal głośno do towarzys·zv. . na. oko.chana Lil, Jim dotrzymu!e sł°'" 
chodź ze mną. Lil chce cle zobaczyć„. czył brwi. Zamyśut się. Zbliża się bu-I Ale nie . s.ty~ell. go.. ~tedv, wyła.- wa„<' , . . , . 

Ungsto11e szeroko otworzył oczy a rzn, pomyślał. Trzeba uciekać. A już I czyt gaz. Obaj spoJrteh nan z:„.,,,n!epo1l~o- . P1ęcdz1es11ąt metrow . pędzi! bombo· 
gdy pytat. wielkie zdumienie dłwięczało pierwsze krople deszczu poe:zdv sma-I jem.. w_ kr6.tkich sf.ow.ach wyias11}ł im, wiec L. A. - W7 nad zieJ.QnY1!1 l~.se'.11, . · 
w Jego głosie: gać gorący metal motorów. Kapitan po- pow.1edz1ał, ze grozi ~ebez.p1ecze~stwio wlokąc za sobą smug~ dymu mbv ~qło: 

- Twoja żona chce m1'1le zobaczyć? derwal gwałtownie aparat, z\viększył I i wydał rnzkaz: skakac!, Potrząsał! gło- b.n~ flagę. Jeszcze L~ngs~ona qlonie o 
- Ależ tak. Chce pomówić z tooą. szybkość i jak s.trzała pędzili teraz przez watni na znak przeczema. Ale odwró· beimowaty ster .. Mięk~1, boie<;ny U-

Ona jest tak zdeherwownna„. Wiesz Prze wkher, chmury i deszcz. Rozpocz~ty się : c:l, się raz j~s~cze. i o·~tro roizhzal: sika- śmi~h zablą~a~ się n.a Je~o. p°.s~a~zatłe 
cież ... Doktór Johnson powiedział. że ju- wyścigi pomiędzy siłą mot-0rn, a siłą na-i· kac!! Był Jnz na1wyzszv czas . . Aparat wargi. Płomien ogarn~ł JUZ ~k.z.v~ a. 
tro ma być dżleclto. ~ powtórzył Jim i htI'Y. Grzmiąco waH!y kolby cylindrów spadał coraz ttiżej„. niżej .... 1009 ... 900.„ P?t~ż!JY trnask.... pł.o~reJ;ny stup ... Jak 
potarł dłonią poszarzałą nagle twarz. Nie w swe stalowe podstawy. Cotaz prę- 800... Tamci już wvskoczyh. Lmgston~ w1eza - wys•oiki! śm1erc ..• 
pewnie sięgnął po srebrna. paplcro§n~c~. dzej. Zdradzieckie wiry porwały samo~ spojrzał na wysokościomierz'. 7001... Juz 
wyjął papierosa, stuknał kilka razv o sre.; lot, cisnęły go ze straszną siłą w dół, po- zapóino na.,skok!... qn iu~ nie mo.że .. ~ * • 

bro, ale nie zapalit Wstał ciężko i PQ· dałv go innym.wirom. Ale misttzvwsk~ ale .o tym 111e ~hclal Jim Li1!1.gst~ne my 
1 

. • . • . 

Wi•edziat: dł.oil kat>ifo .. na dźwignęła aparat z- opresji. ślec. Pod Sobą .zobiH:zyl dwie b:ate pl~- J ~iedy James f.itzgerald ws~edf d~ 
- Dobrze, idz!emy! Drżąc i chwiejąc się nieco, aile .~.linii my rozwinh;ty.c~ już spa-d·ochronow. W1- · swoiego_ cl?mu powitał g·o pl.acz iegc• -~Y-
Męskie rysy jego twarzy wv<lałv się prostej rwał L. A. _ W7 przed sieliw. dok ten usp01ko1t go. Jeszcze raz spró- na ~ p1erwszv znak rozpoczętego zy 

naraz jeszcze ba~dziej mocne, zwarte, Lingst<me odwrócił się na moment howal wznieść się wyżej. Ale dpr~.mni~. Cia. 
energiczne. i zobaczył spokojne twarze Riffle'a i Fitz. Płomień na rurze rozszer.zvt s1ę 1 tan-

Przybladł nieco. S{dy inalażł się w o-
Char. BREY. 

bliczu Lil Fitzgerald. Na jeden ułamek-----------·---------~--~--·-------------------
sekundy spotkałv się l·ch oczy: Kapitan _ , 
myślał tępo: „.„a więc Lil, to jets Lil... u d o I 
ideat mojego tvcla .. /

1 
I musiał skupić I z r w I 

się, aby obojętnie, -pok1oinie mówić o 
1 

. · 

czemkolwiek. M6wlł o locie. który za 
chwiilę wykona. Rozentuzjn:zmował się 

go uśmiech.„ 
cudem latania i oPO\ ;iadat n rnz.lrnszv. ja- ttenryk żeliga skloni1 sie z kurtuazją podniecony. wsluchuiiic· się w bicie ser„ 
kiej doznaje czlowiek:, gdy odr.vwn sle przed z•naną artystką Anną Oryt.iewiczó- ća, które kołatało 11iespokoj.nie w mej 
od ziemskich spraw, aby poszybować w wną, i caluiąc ją w rękę, rzekt ze wzru- piersi. Najg-orsze· Jednak były noce. Ani 
promienistą ptzestrzeń . Niekiedv z.aciMł szeniem: przez rnomertt nie mogłem zmruźyć oczu, 
się, a słowa jego stawały się niepewne; ~ Jakże jestem szczęśliwv. że wkoń obawia.iąc się, ze mogę zasnąć 11a wieki. 
To byto wtedv. gdv spoczvwalv na n!rtl 1.:n poznałem pan.li\. żywie dh1. niej tak Geznadziejnie długie Kodziny spędzałem 
oczy Lil... .Vif ówczas bawił się n~rwow wielka Wd'Zięczrtnść... nad redagowaniem testamentu, pragnąc 
v.;o papleros111<cą, jak gdyby. spodziewał Piękna kobieta spojrzala z~ zdumie- zostawić rozległe moi·e interesy we 
s1e. z,e chłod~y :metal us_ookoi go. • ! niem n~ przystojnego szatynn. . wz~lędnym porządku. . . 

N1.e, pomin10 dług.o!etn.lej Prz\ jaz·lt!, I __ To ciekawe - uśmi•ećhnęta s.Ję Pewne~o wieczoru, ki.edy czułem się 
James nie wiedział: ze !:il tl:liką ,wlelka 1 ttryni1ewi.czówna. Proszę, niech mi pan wyjątkowo ni.edobrze, żot1a zadzwoni.ta 
rolę odegrała w św1ede Jego mvsl!. że 1 opowie 0 oo właściwie chodzi. Jestem na boya hoteloweg.o, każąc mu wezwać 
Lil była jedyną kobietą, której pr~gnąt, zaintrygowana. natychmiast lekarza. 
dookoła której obracały sle wszystkie ie· Ruchem pełnym wdzięku wskazała - Niestety, łaskawa pani, -- rzekł _ten 
go tę~knoty i marzęnla. _Ko~hał, Jr\. Ki'.l- 1tt1.1 ktzesło i przysunąwszy bliiej paPi·e- wróciwszy po paru minutach. - Dr. Pod I 
c9at Ją ":tedy, gdy był łes~·cze b1ednvm. rcsy, spojrzała wyczekująco 11a żellgę. stolski poszedł do . teatru. Ale ~10że we• 
mkomu nie znanym mecha.niklem, I kocha Ten starannie wybrał sobie papiero· zwać dr. Jazowskiiego? PrzVJechat do• , 
ją jeszc:;e. gdy jest ~ł~~~Y'll1. kpn.s_trukto· sa i podając swej urioczej towarzysz·ce o- piet.o wczoraj z Krak•owa. To P·odob110 
rem i pllo~em. A)e ooa Jes~ Juz 7ona, Ja- gtlia zaczął powoli: _ bardzo dobry inłernista. 
mesa. A mtro ... Jutro bedz11e matką Jego _ Byto to przed pięciu la.tv. Bawi" Po paru minutaicłt zjawtt sic u mni:e 
dzi,ecka„. Ut... nigdy nie słvs:tata od Jima tern wowczas wraz z żoną w Krynicy, miody, bardzo przystojny rrtęZ.Czyzna w 
stówa miłości, ale mimo t.o w.iedzlała co Pewnego cLnia, wnH.~aJąc ż jakiegoś smokingu, Widocznie wybiera! się do- • 

·'·.~.·.··.·.· .. · 
.. • ~~1 

się działo w jego ser_qu:.; . _ . dalszego spaceru sil.nie się prżez!ębltem i kadś. Opukał mnie bardzo starannie il 
- A w!ę·c N'.l dzi1s1aJ„. ~ Jasnv g;tos dostałem gorączki. Na prośbę fortv po· wypytywał ttttiiej więcei ą te same. szieize 

Lil przerwał }ego rnzmyślanla_. ~ A wię,c 1 zóstałem w łóżku i pózwolilem wezwać góht, co jego koledzy. K11e~y s1e Jed~ruk r Wal z żupetnie iTinych przyczyn . Dnia 
to dzisiaj fruwa pan na L. A. W. 7, kaPI- I Jekarża, aczkolwiek nlew.i·ele sóbie robi- \VVpr.ostował, . na twarzy ~e~o zamiast! tego, kiedy pan mnie we'Zwał .do siehie, 
tanie? . . 1 iem i chwilowej niedyspo•zycji, sądząc, smutku zauwazyłem !e~k1 usm'.ech. I poznałem cudoą kobietę, w której zakoa 
~ Tak .. _ Jak _zazwyczaj z nowym a-• ii następnego dnia będę zdro\\,;Y. jak , -. -~es_t}>an poy;azme cho,rv. - rz~kł,, chafem się natychmiast bez pamięci W 

para.tern. · To tvlko lfl:1ła próba! ryba; _ ?iadaJąc ob~k. m~1e na ktzesle, - ,mam I ciągu pańskiej tygodniowej kuracji, przy 
~ A Czy fames mttsl z panem pole-- Niestety, staro s·ię i11ttczej. . W Mcy J.ednak nadz1eJę, ze rychfo pan wyzdro„ znać to musze ze wstydem nie wiele o 

cić? . . temperatura podniosła s-ię bartlzo i za- wi.eie. . . I panu myślałem. gdyż zajęt; byłem zdo-
w jej głosie zabrz.miaf ton lęku. Jlm czalem .bredzić. Jasny, sło.ne·czny uśm1·ech napełti1ł bywaniem serca mojej hogd.a:nki. lrśirJe„ 

zajrzał w _oczy Lil } doj.rzat tam, ;:ieoeJ... Ma1fonka trt;oia st.ra-cita ~u. pe tnie . ~*)~ 1onie. dziwną ?t~cli.a.. Te! ńocv. s;:>atem 

1 

chalełl1 się wtedy do wszystldego i 'wszy 
strach o zycie ftlęził .l be,zgramczn~ dla wę i wez\vala Jed'fleg,o z nailepszych 111" o wiele lemeJ i kiedy na:talutrz znów stkich. Bvt top·oPrnstu uśmiech zakocha-
niego mitośćH, terrtistów Krynicy. Doktór zbadat mni·e, si1ę zjawił, bylem znacznie raźniejszy. nego mężczyzny. Kobietą tą za~ bv!a 

Uśmiechnąf się hóles·nie„ milczał, poczęrn wezwał ż.onę do drugie- Od tego dnia lekarz odwi·edzat nmie co-: pa·ni... - ·· L ~ • 

. - Proszę. mi wypac.zp\_ ~.powie_- g.fJ pokoju, gdz.ie wido.cznie jej. powie· I dziennie. śtwierdzając za każdym razem I Pi·ękna artystka spojrzała' na że ligę 
dziar. - lot Jest całkowi1c1e .Jezp ecz11y' dzia.l cOś niezbyt wesołego o moictn. zdro j zn. a'.czną P·oPrawę. . I ze zc1t1mi1eniem po·czem rzekła v,.· zamy. 
drobnostka. Ja jestem przy sterze! wiu. · Po tygodniu czułem się .z.upetnie zdrów śleniu: · · 

- Kochatli.e, - zawołał ; :'1:-tgera,Iu, Zaniepokojony nie na żart\ , vr9sil~tl~,, Kiedy, dnia, tego d.okt?r, Jaik zwykle n~- _ Tak, przypominam sobie teraz 
wchodząc do pokoju . . - ChciaJbym, z.e~ bv wezwała innego lekarza, Ten rowrtiez · wledzlt mttrn, wyc1a,gną~em doń obydwie wszystko dokładnie ... Byto to pięć lat te· 
byś ~obac:i.:yla kiedyś 11.m.a. Pt~v ~terze. ff!USiat ,z'l1a.Ieźć co~ niepo~o_jąceg-n w sta~ r;de .. cfalękuiąc ze łzami w oczaćh za o- . mu w Kryni~y. Poznałam wtedy ml od~~ 
Orze.! Pozatem Riffie i Ja. tno Jak Się me mo1ego idroiw1a, gdyz po -~okład11ym c"le111e._ . ,_ „. _ . . . _ : . go, przystomego lekarza, Kochał rnn;e 
patr~:v. . • . _ , . c~ukaniu mnie zrobił bardzo rnew17razną -- Sam hie V:'lem, ~rzekłem, ·.-:-cze do szaleństwa, nie dając ani chwili spo-

Lil Fitzgerald usmł7'chnę;ła ,si'~ blado. mi:ne i ze s~tuoznym spok9J1em zapy!ał, mu n;aru zaw~zfęCzać t?o~ie cud9·wnc. o-, koJu . . Miał pan jednak szczęś..:le. drogi 
~abrala otuchy. Lekk1 r?m1e1._ 1~~ r · 1 ·kr~·ł czv: . ~ie ch71afbym wezwac do Krymcy caieme:. P~~ski1eJ .• trąfne. J ~·i~gtttrz1e, czy··. I p;z_vjade. lu. Kiedy~ ~w~ ty~ounie póź„ 
Jej twarz. gdy P·O"':'s~tała. 1 rzekła, 1 moJęJ matki. . . . . _. ~ez pogodne.mu ~srn.iech~wi, z ,Ja~~ltn pan n;ei uległam ,mu, .zrnie~~l ~rę nte df; pcizn~ 

- Dobr~e. kap1fat11el U_fam panu. Przyznam S!e. z.e poczułem ~i~ ogrom stale do mme przych~dz1t. P~nski dob~y 1 ń1a. Stał s1e memozhwi·e zazdrosnv 1 
Pan odda mr Jamesa spowrotem! . niie nieswoJo. Bóle, spoczątiku nietńacz- hum9r. d?ktorz~, utw1erdz1ł ~nie w mn1·e I pochmurny, urządzając mi niemal każde-

Lin.g-s:toine nie odoowieddat. Pochyhł ne: stały Siłę Po~ wptvwem. grobfrw?ch lJlamu. • ze me Jest ze mną ie.szc.:ze tak go dnia scenę. Pochmurny i zgryźliwy 
się nad podaną mu dłonią i wyszedł. mm lekarzy dziwme doleglrwe .• ~rozu- zie... . . _ . . . . . działał mi wprost na nerwy i w kr:flcu 

w piętnaście minut po tytn siedział mi~łem., ~~ jestem. ba_rdzo, pow~zme c?ó- . M!ody lekatz spoJtzal ~a „mme ze ~pragnąc się go pozbyć, wyjechafom ci• 
już w kabin.i•e stalowego olbrzym.a· , b;111~ ry 1 ~owm~enem się l~czyc z, n.a~gor~z:v m. z~un:iernem, poczem spowazmał. mó-1 chanem z Kry.ni.cy .. Kto wie, co bv!ohy 
howea 0 szvbkości 300 km. na godzme. Nie chciałem przyJmow.ac zad.nych le- w.iąc. M . . z panem, gdybv leczvl na.na dfuiei 
za nim usadowili si ę T::'iffie i fitzgeralcl. I k2.rstw. wiedząc, że nie wiele t?i one_ P?- .--:- usżę pan,~. mestety, wvrrowa-, _ . . 
Monterzy dali znal(. Kapitan Li11gstone mogą. Leża.Iem po .całych dmach .silrne 1 dz1c z błędu. MoJ dobry humor WYl)tv- L Renata Pał'.VS1ew1c'l, 
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Ł0Dż POD ZNAKIEH POKOI DO WYNAJĘCIA 
1000 rodzin poszukuje sublokatora.-Bezrobotny z ul. Zachodniej utrzymuje 
się z odnajmowania ,,kąta do spania'·.-Małżeństwa niechętnie widziane 

Łódź. 4 październilka. I Na·gminne jest obe.:tlie równJeż zfawl· tett widnie pokóJ zapewnia utrzymanie I Pokojów do wynajęcia jest, jak ~u~ 
,fv) „P~kóJ u~ebto.w~~n~ do ."~Y.na~ę-, sko odstępowania nietyłko części mie- · całej rodzinie. Sklepikarz ten „rozparce- zaznaczyliśmy dużo. chęmych - · mmeJ, 

cła „. Taki.e n.apisy ~1dzi sie dzismJ me- szkańla, ale I części pokoJu. Są to ta-k lował" przefśclowy 11okvi tta 10 kątów aJe mimo to Jednak prawdziwą i;ia!tyro
mail na kazdeJ bramie domu w Łodzi. a zwa'!11e: „Kąty do spania"; , utywałność ! do spania i pobiera od łóżka po 10 zło- '. logię cierpią„. bezdomne małzenstwa. 
rubryk_i ogl.oszenLowe pism codziennych 1 pokoju'" tub „wspólny pokój'~. W poko-! tych. j Taka bowiem para matżeńs.ka choćby 
zaipelm?ne są ~dresami pokoj.ów. Wyna}-

1

1 ju takim śp~ klika osób, a za kąt na po- I Niektórzy z sublokatorów jadają na ; zgodzita się na każdą cenę-:-· Je.st .ni~chęt 
mowa.me pokoi bylo ~kresie głodu Il}ie 

1 

stawienie łó.tka pobiera sie od 10 do 15 j miejscu śniadattla, które przygotowuj.e w nie przyjmowana przez własc.1c1elt miesz
~z;ka1n1awego .- . pro.::e erem b~rdzo in- złotych miesięcznie. , kuchni żona pomysłowego wlaścic:ela l kania. „Z małże~stwem .Jest zaw sze klo: 
t1atny.m. Dziś. Jednak. syt~a~i;t. ulegla Przy ul. Zachodniej mieszka zubożaly 

1 

mieszkania, niektórzv są tutaj nawet na · pot„." Skarżą się odnaJemc~. W chodz~ 
z~iame. Odna1mowame częsc1 mieszka-

1 
wlaści'ciel sklepu, który posiada dwupo- całodziennym wikcie 1 w ten sposób 10 1 tu w grę jeszcze kwestia uzy'Yalnoś~i 

ma przestało by~ zysk_owny1!1 pro~ede-1 lwjo,'Y~ mieszk<łJ!li~. przyczym pierwszy osób żywi jedną rodlinę, która poza tym . kuchni, co w większości wypadko:V sta1e 
~em - a stało się kontecznosc1ą. Zubo- , pokoJ Jest przejsc1:owv . .M.i.„110 to jednak nie ma innych środków utrzymania. : się źródłem nieustannych sporów 1 niepo· 
zenie warstw posiadających, zajmują- ' rozumień. Najchętniej v;id'Ziani sa h1ko 
cych ~uże lokale, wpłynęlo rato. że mie- • sublokatorzy pracujący mcżczyźni i sa. 
szkarna te zo,stałv rozparcelowane i od- zu„1·e Pobt-oni... motne biuralistki. Ta bowiem kategoria 
dane sublokatorom. ~ ._. osób wYChodzi ran.o, wraca wieczorem, 

W okresie powrotów z letni1sk l WY- WIZYT AC.JE. I zarządu, sekretariat i mieszkanie dla szofera. rzadko przyjmuje gości i„. co pierwszego 
Wczaisów rozpoczyna się „sezon·• 'vszet. Pan Kruziewicz Wacław, komendant P. P. 1 Nadmienić należy, że zarząd stale dąży do można liczyć na pieniądze. 
kle20 rodzaju tranzakcyj mieszka11lo· na powiat ła~ki wizytuje podległe mu po~teruu- ' usprawnienia swei umiłowanej organizacji. 
wych. . ki policyjne w jlOWiC1:ie. l Ponieważ Ochotnicza Straż Pożarna cieszy 

i WkŁ?dkzti , jest o~edcn~e obkloło, 20.~oo lici~ą d~u P~~l~1~~!.:~~.'n lu~t~·)\vai krm1em1i: pn. I ~~m~tf:,i~~t n~~~~~a~~~~~~.z~~st~i:z:cias~~!~f~ KNAowvRNUMEUR (38)z El I 
mesz an, ore p_?sta aFl su. okatorow. Rada Miejska i Władze Nadzorcze przychylnie 
Około 1000 PokOJOW stoi próznych I cze- TOW. SOKÓŁ. 1 potraktuią zabiegi i wysiłki kierownictwa 
ka na lokatora. Ta .~uża podaż spowo- P. Kazimierz Perkowski, wobec wyprawa- '. Ochotniczej Straży Pożarnej. 
dowala znaczną obmzke czynszów sub- dzenia się z Pa::iiaa:.:, zło7.y1 1.undat p'.t'zc~n to' 
lokatorskich. W stosunku do roku ubie- i warzystwa ~i:wmstvczncgo Sokći. funkcje ~re · BRUKOWANIE ULICY MONIUSZK?. Już ukazał się w sprzedaży: 
głego obniżka ta wynosi od 25 do 30 z~sa aż do n?wycli wyborów 11e:ni iiastęptzo p, i Ulica Moniuszki na niektórych odcinkach Jest Treść: 
procent. Pokoje jednoosobowe. umeblo-1 G1ełzak Stam.>:a·v. p~zebrukowywaną .. Nies~ety sposób P.rowadz~- PAT i PATACHOrl W Afryce 

t · t d t , i I ma robót pozostawia wiele do życzema. Kamie • wai:e w cen rum mms a os ac mo n.a :V OCHOT\11CL\ Srn.\ż 111JHl'łl\A, " . · przygotowane do bruku leżą na chodnikach MORUS WRÓZ 
ceme od 35 do 45 złotych. Na peryfena„.;h Zarząd i komenda Ochotnic'zeJ Strażv Po- i po obu stronach Jezdni. Taki stan rzeczy utru 1 óżblt ' 
cenv ksztaltuJą się znacznie niżej i pako- żarne! w PabJanicach zwróciły !<ię do zarządu dnia przeJście tak chodnikami lak i środkiem P es wKr • Ma, ERDEK 
j~ w domach. P?fożonych na bocznych u-

1 
mi~iskiego z umotywowanq yrośbą o przydz1e-t iezdn.i. Należy ni~z.w!ocznie us~nąć t~ barykady FERDE I 

licach, wynaiąc można już w cenie od 20 1 1e~1e placu przy ul. Kopernika na budowę re- tamuiące ca!kow1c1e. r~ch. M1es~kancy przy: K U B U ś 
do 25 złotych Pokoje dla dv.:óch osób I m1zy dla_ .o. ~· P. . . ległyth domów narazem są na wiele przy~rośc1 lako welocypedysta, 
ceni się ociy~iście odpowiedn;o drożej. ców~~z~~Jaż~~~f~~ ;~~i~~ni~t~s~~::dia ~~~= z tego powodu. OSIOŁEK - WESOŁEK 

Charakterystycznym z,j;nvis.kiem jest : scach. Centrum miasta przy ul. Kilińskiego, REPERTUAR KIN. i CHARLIE CHAPLlrl 
to, że C! il~ obecnie z~niejsza się stosun- 1 gdzie zn~id~ie się g!ó,~na remiza n~e zabezpie- O~WIATOWE: - Pan Twardowski. FLOTA KLAUDJUSZA 
kowo blosć t. zw. suolekatorów. 0 tyle cza nalc~yc1e. pogotowia przeclwpoz~ro~~go. NOWO~CI: _ Orzech. , 1 zwi.,.ksza si<> niewspółmier"ie ilość wot. l . Naraz1e w1ę~, w rol~u przyszłym .1stmeie ~a- LUNA: - Miłość Cygana. Samochód Nr. 99. dna morz~ wleczrsśt~ch Wclemnos~ dó " 

" " - 11 • • nnar zbudowama dla Jednego oddziału remizy alszy ciąg powie ci, " yspa u w ' 
n~ch POk?I do wyna}ę~ia. l-'t'~lewaz ma1e j przy ul. Kopernika. Remiza ta mieściłaby od- U QŁĘBlrłOWYCH LUDZI 
mieszkania na peryfenach miasta otrzy- 1 dział, czuwaiący nad bezpieczeństwem staregol ~I p t ~ l IM~ ~Pl j c powieści mać można ob.ecnie '\\.~ cenie.pokoJu.ume-

1
miasta.i :vschodinch jego peryferii.. . num n ran „W.PA!'Q'STWIE BIALYCH WIDM„ 

blowanego, m1eszkama le cieszą się po-, Z b1~g1em czasu dla .no.wego miasta i J~go [; [; li . BUFALLO BILL 
wodzeniem jako znaczme wy•Yodnie3'sze : zachodn~ch per_YferJ wzme~1oną m~ ~yć remiza t t I I h I t -• · "' • przy, zbiegu uhc ZamkoweJ I Łask1ei . . . . . pogromca dz k c zw erzą mniej krępujdące, .a. prze~ewszystkiem - 1 Główna remiza przy ul. Kilińskie~o roztacza jest„ doskonóałym środk11eml .do h~g1eb~Y i p1elęg· . nowy, kolorowy rozdział egzotycznych 
własne. Z rugieJ znow strony coiraz laby qpjekę, - nad centrum Jlliastą. Wtedy straż nacu włos w •. usuwa up ez, zapo 1e11:a wypa- przygód, 
więcej rodzin, zajmujących dawniej mie- odpowie całkowicie swemu zadaniu. I daniu włosów. Kolumna 
szkania wyłącznie dla sieuie, przenosi me I w. danei chwili kierownictw? stra~y przy- Szpitale i lekarze po zastosowaniu OLEUM Rozrywek 
ble przestawia zwalnia JJOkói i wywie- stępuJe do r.o.z.sz~rzenia głównei remizy przy! PETRAE „GLIMAR" "twierdzili skuteczność ie- Umysłowych ' d b ' , , · l b i placu ul. K1lmsk1ego. Zbudowane zostaną po- . . 
sza prze ramą pom.tranczową u ze. mieszczenia na nowe przyrządy strażackie. Je- go dziatama.. . . . Cen.a 1 O gr 
loną karte z wydrukowanym zawiado- dnocześnie wzniesione ma być skrzydło, w któ Zalnteresuic1e się ich rozlicznymi orzecie- • 
mieniem 0 pokoju do wy11ajccla, I rem Urządzony ZOStanie pokój na posiedzenia niami, numeru 

~iloedon .Eut !illlllii.. Ciemni chłopi nie domyślali się, że garnięty ponad wiek. 
W '' w piwnicach dworu kurkowskiego prze- Z tego względu jego obecność w Kur 

\I [lłOW'll ~~ ~lll~ft ~1- f ftWl"~~IJ.WO~'[.I I ~ie~~~~~;y ~;k~~~;ekkZv~rks~~~s:~~w1 ieb~~~ ~~;r~~aw~r.1~~~e.~b:zo1~~n~c~eo1~1 ~~t~,;i:cć . przyp1su1ąc Ję 1 i rzy 1, roz egaJące go w arszawi0e, 1cząc się - mim 

I
' i j •• . I! 'i się pono~ach, „strach.om" i „duchom'.'„. ~szystko. z tym-:- ż~ będzie miał z nim 

I 
• Jedyme Maczuga i ślepy Hulka wre- Jeszcze kiedyś wielkie ktopoty. 

389 ' · I dzieli dokładnie o wszystkim, ale mil- Ale narazie, póki Zbigniew był dziec 
~- Serwsacyjny romans współczesnyłl I czeli, bo dziredzic płacił im za to.„ kiem Józef Nugat mógt się nie oba\\'iać 

W ten sposób Józef Nugat stal się• niczego. 
STRESZCZENIE lzapuszc:wnym dworze. nie komunHfo.!faktycznym wlaścici•elem tartaku i mly- Tak minęło płętna.ście lat • . 

Werner został za.mordowan:v. ljąc się zupełnie z bratem Walerym na, zgarniając dla siebLe wszystki1e do- Przez cały ten czas obłąkany sta-
Rogosz. · przebywaiący w więzi en tu pod . k . W . ' h d b t • • • • • zarzutem zamordowania Wernera, zasta- m1esz aJącym w arszawie„. . c o y.„ . . . rzec y1 ~i.ęz.iony. w p1wm.cy „CZ3;rC1·e-

nawia się. czy to Wikta dokonała tego Walery byt wdowcem i miał troJe . Wyzb:yty ws.zel~1ch uczuć ludzkich, go dworu 1 tak się ~pow1ada!o, ze tu 
czynu. . dzieci wówczas nieletni.eh: jednego sy- me przeimował się tym wcale, te dokona on swego tragicznego zywota. 

Między .A~drzejem a Wiktą doch,•dz1 na i d~ie córki i zajmował wysokie sta-1 wpędza brata w nieuleczalny obłęd.„ Przyjazd Rogosza do Kur kc wa 
do pMorozumiemał. g d. d. K k wa 'nowisko iako urzędnik banku„. Właśnie o to mu chodzi'ło!„. wpłynął wszakże na to, że Walery ~u-

aczuga, s u a zie z1ca z ur o • ,. B d b ł ł b t d · k' 'ś t d tał · · · · pchnął nożem Walerego Nugata. Został on Pomiędzy obu braćmi wynikały do- O ~ Y Y wys a ra a !() Ja: ie~o ga wy os srę ze swego więz1e111a 
aresztowany i wydał Józefa Nugata syć często scysje na tle odziedzicz.onego sanatonum, Walery przyszedłby meM i dobrnął do Warszawy. 

spadku... wątpliwie do zdrowia i tym samym był- Józef zda.wal sobie sprawę, jak w:.el-
Początkowo olbrzym. wypie~al się za każdym razem, gdy Walery przy hy d_la~ niewygodny, a fak los chorego kie grozi ~u z tego pow~du niebezp:e„ 

wszystkiego, .na V:'szystk1~ p~tam~ o~.- jeżdżał do Kurkowa, domagając się po-· był 1uz z góry pr„esądzony. . . . czeństwo i by .mu .zapobiec, ~brał ze 
powiadat:. „~1e wiem„ Nlc. me w1em , łowy zysków z tartku i młyna, Józef od- Konsekwentn:v: w swych .zbrodn.1-1 ~obą Maczugę .1 poJ.echat z .mm do sto
ale przyc1śmęty do n:uru, m~ wytrzy- mawirail mu nawet pokazania ksiąg, czych poczyna~1~ch, Józef Nugat n~e hcy na poszuk1wama brata i Magdy„. 
mat krzyżowego ogma pytan„. twierdząc, it prowadzi te przedsiębior- zapo~malł rówmez o tym, by P?zba~Jć Przez kilka tygodni obaj nie mogli 

Znaleziono zresztą przy nim zakrwa stwa na własny rachunek, sam w nich dz~ec1 swego brata należnego 1m dz1e- wpaść na trop „zbiegów" i dopiero dziś 
wiony nóż, wpuszczony w ch_olewę buta, j pracuje, wobec czego cały dochód nale- dzicWtwa. _ . . . . na moście .Kierbedzia nastąpiło tragicz-
- niezaprzeczalny dowód wmy... ży się tylko jemu„. tym celu oddal dwt~ córki me- ne spotkame ... 

Sam wpadłszy, nie czul się w obo- Wogóle Józef był chorobliwie skąpy, s·zczęsn~~? Walerego „ludz10m na wy- O tym wszystkim opowiedział Ma-
wiązku kryć dziedzica z „czar.:iego chciwy i dla nikogo nie był·o tajemnicą, choMwandie ···. . . czuga doktl.adnie, przesłuchującemu go 
dworu"„. że dąży dro zagarnięcia całego majątku. ag a. m1ala wówczas dwa latk'.a, a komisarzowi Polińskiemu„. 

Opowiedział dokładnie, czemu zabił Pewnego dnia otrzymał z Warszawy Natal~ nie cały rok. Zemal przy tym, wzięty w krzyżo-
Walerego Nugata - wyjawił wszystko. wiadomość, że brat Jego ulegl nagłemu Op~kę · nad Magdą sprawował PO- wy ogień pytań, że Józef Nugat pojechał 

W ~wietle jego .zezna.ń ':Vyszła na obłędowi w pociągu w czasie podróżyln~ry ~czuga, a nad Na~alką gtucho-,najpe'"'.~iej. do Lw·o~a. . 
jaw kamowa zbrodma dziedzica z Kur- do Berlina„. mem~ cwtka ślepe~o H~lk·i. . . . . . Polmsk1 posłał niezwłocznie dwuch 
kowa, a właściwie długi łańcuch jego Wtedy - po raz pierwszy zaintere~ .· Nikt w Kurko~ie me ;vie~1al, mkt wy~i.a.d?~có'Y na d~orzec, jednak nie 
zbrodni.„ . sował się bardzo losem Walerego i n'.e przypus.zczał, ze t~ d~1e dz1ewczy~- zdązyh iuz o~i na pociąg lwowski, kt<Jry 

Zaczęto się to przed piętnastu laty.„ wziął go pod swoją opi1ekę.„ ki, to „szlacheckie d~ie.ci ' uważ~no Je odszedl na mmutę przed ich przybyc:em. 
Dwaj bracia Nugatowie byli wfo.ści- Swoim nielicznym znajomym i tym, za przybłędy, za dz.ieci bez ryaz?-71ska. Wobec tego w ślad za pociągiem po

cielami wielkich terenów w Kurkowie którzy się tą sprawą interesowali, za- Syn Walereg? Nugata, Z~igm~w, ~o szly telefonogramy do najbliższych po-
i Zaborowie, które odziedziczyli po zmar komunikował, że umieścił chorego w jed s~ał w Warszawie, wychowuJ~~ s1~ u Ja sterunków policyjnych z poleceniem 
lym niedawno ojcu„. nym z sanatoriów zagranicznych, a dzie kiegoś starego, nawpól z1d10ciałego Z·atrzymania pociągu i aresztowania Jó-

Pozatym należał do nich tartak i wiel ci weźmie do si•ebie·„ starca. • zefa Nugata, którego dokładny rysopis 
ki mtyn parowy„. . W tym to czasie. por~z, pi~rwszy Z nim. nie mó~l Józef zaiła.twić spra- byl również podany„. 

Józef Nugat byt kawalerem i m1e-lpowstała w Kurko~1e wiesć, ze we wy ta~, J~k. z dz1ewcz_vnkam1 •. bo chło-
szkal stale w Kur~owie, Yi. ponurY.nt, .dworze. ooś ,straszY. „. · pak mial JUZ wtedy; os1em lat 1 byt x:oz„ 1 ·(DALSZY, CIĄO JUTRO)~ 



HRABIA I ŻEBRAK. 

~@ 

żebrak: - Może pan hrabia bę~cłzie 
łaskaw ofiarować cośkolwiek„. Przecie 
wychowywaliśmy się razem.„ 

Hrabia: - Jakto?„. 
żebrak: - Pan hrabia przecie koń- , 

· czy 60 lat i ia również.„ 
- I gg 1Wł#WW'A 

• 

Zdarzyło się raz Marcie, 
Że względem pewnej SPUlWY 

Wybrała się z dzieciakiem 
Pociągiem do Warszawy. 

Choć dzieciak był już duż~y. 
Nie wzięła dlań biletu, 
Myślała, że nikt przecie 
Nie zdradzi jej sekretu. 

"~~· .. : . . :· . ~, \ . 

Lecz przyszedł pan konduktor ••• 
Uśmiecha się wciąż mile 
I pyta: - · „Bardzo pięknie, 
Lecz gdzie dla dziecka bilet?" •• 

A na to pani ./\farta 
Na niego z „buzią'" leci: 
- „A to co?!„. Bez biletu 

I 

Nie wolno już mieć dzieci?!?.„ 
KANT. 

···················~········„ ... ~ .... ···················• 
Filozofia 

- Ile kosztuje to pianino';-

Maniek Klapsztos odpowiada przed sądem 
za kradzież portfelu z pieniędzmi w tramwaju. Ferdek l Merdek. 

W pewnej chwili sędzia zwraca się do oskar- · - ł'erdziu, przyjacielu kochany, skąd 
żonego: I taką ph:kną laskę?„ •• 

......:. No, proszę nam teraz opowiedzieć w jaki - Owszem, ładna, ale trochę za długa._ 
sposób oskarżony wydostał ten portfel z kie- - To każ obciąć koniec! 
·szeni poszkodowanego? - frajer, nie dam przecie abciąć rączki z 

w sądzie 

- Cztery tusiące.„ 

- Na weksle?:„ 

f} 

- ~~ 
On: - Kocham paniąf... Zechciej pa-. 

ni zostać moją żoną! 
Ona: - Chętnie.„ Ale czy pan zara• 

bia dostatecznie na pokrycie alimentów 
po naszym ro2'.lwodzie?.„ 

Sprytny 
Pukają. Pani Genowefa otwiera - drzwi. Na 

progu stoi żebrak. 
. - Laskawa pani.„ - prosi żałośnie. - ~ 

karz zapisał mi to lekarstwo, lee~ nie mogę -go 
zażyć„. 

- Dlaczego?..„ Chce · pan łyżki?„. Zar_. 
panu dam! 

Maniek Klapsztos zastanawia się chwilę, kości słoniowei! 
wreszcie powiada: I - Kto cl powiedział, żebyś z góry obciniał?„. 

- O, nie... Na flaszeczce napisane wyrainfe1 
„Zażywać po jedzeniu".u Może paniusia ma co 

,,,. - Nie, za gotówkę... dobrego pod ręką? 
- A na weksle?„. DOWóD. 

- Po co pan kupuje ~a wegsle, panie Ni z tego ni z owego pani Balbin.a zaczyna 

Mayer?.„ Przecie pan .ma dosyć gotówki! płakać. 

- Przepraszam pana sędziego, czy tu jest Ja myślałem z dołu! 
sąd, czy s·ala wykładowa? - Z dołu? •.• nie jest wcale za długa! 

PODSLUCHANE. DZISIEJSZA MODA. P · ·• d • · · h · t - Co się stało? - pyta . mąż. · _ an się nie zna na z1s1e1szyc 1n ere- T k h nk 
Kac i Kotek. . • - y masz oc a ę!„. -
- Panie Kac, kto to jest ta blondynka, z sach„; - odpowiada Mayer. - Ja się boię pła- - Kto ci to powiedział?... Co ci dó gtoW, 

On i ·ona. W parku. 
- Panie Gabryś„. Pięknie jest na świecie, 

prawda?„. Czy chciałby pan dożyć stu lat?.„ 
- Przy takim kryzysie?!„. Za nic w świe

. cie!„. Może później! 

którą pan spacerował we środę i we czwartek? i! cić gCl'tówką, bo ludzie jeszcze pomyślą, że już f wpadło?„. Skąd wiesz , o tym?! 

- To jest ta brunetka, z którą spacerowa- 1 splajtnąłem! j · - Już drugi raz w tym miesiącu myjesz SO• 

Iem w poniedziałek i we wtorek! · I bie nogi! 

-..-;:.....„ 

ŁO SZA 
z każ ym ran iem! 

WIECZOREM NAZAJUTRZ RANO 
Zastosuj Odżywczy Krem Tokalon, r •zem użyciu. Po kilku dniach zmafl-> 

koloru różowego, który zawiera Bio- szczki zaczną znikać. Pod koniec ty· 
ceł - zdumiewający wynalazek Prof. godnia bqdzic Pani wy_glądała o lata 
Steiskal, żywotny wyciąg z komórek całe młodziej, Używaj Kremu Tokalon, 
starannie wybranych młodych zwie- koloru białero, (nie tłustego), spre-

, rząt. Nauka stwierdziła obecnie, żo parowanego według oryginalnego fran· 
zmarszczki są spowodowane przez cuskieiro przepisu znakomitego pa· 
zanik pewnych żywotnych składni- ryskiego Kremu Tokalon, rabo: roz· 
k:ów w skórze. Odżywczy Krem To- pumzcza wągry, czyni skórę gładką, 
kalon Biocel przywraca je podcz•s białą i delikatną. Kobiety 50-letaie 
anu„ czyniąc skórę jędrną, mło- mogą osiągnąć olśniewając!\ cerę z . 
dzit:ńczl\ i delikatną. której kaida młoda dziewczyna byłaby 

SjWjrz ile. ce.ra Pani zyskała na dumna. Szczęśliwy wynik gwaranto• 
świeżości i delikatności już po pie.rw- wany lu~- llwrot pieaiędzy. 

Gratis. Każda czytelniczka niniejszego pisma moźe otrzymać bezpłatnie 
. . Luksusową Kasetką Piękności, zawierającą Krem Tokalon (różowy i biały), 

oraz rozmaite odcienie Pudru Tokalon. Należy przesłać 50 groszy w znacz
kach na zwrot przesytki, opakowania i innych kosztów, do firmy Ontax, 

Dr. med. 

Z. STACHOWSKA 
. . POWRÓCIŁA 

akitszerja i choroby kobiece 
PIOTRKOWSKA 153, tel. 145-10. 

Przyjm. od 2-3 i od 5-8 popołudniu . 

Btme~.H. LUBICZ 
Spec.. . chorób sórnvcb, wenerycznych 

, -; l ' "lboczopłciowy'cb. POWRÓCIŁ 
CEGIELNIANA Nr. 7. telefon 141-32 
Przyjmuje od g. 8-10. 12-2 i 5- 8 w. 

W n•edziele i świeta od 9-11 rano. 

l EC ZN I CA OME6A 

I Cl Ł. Ó W NA 9, tel. 142-42 
Przyjmują lekarze we wszy• tkich spe 

·c-jalnościa<.:h· - Analizy. Roentgen. 
Kwa re;. Gabinet dentystyczny czynny 

Porada 3 zl 

Dr. Rundsztełn 
AKUSZER- c:m'l~KOLOG 

POMORSKA 7, T1~;!:~ 
Pr;-;v.imuie nd 8-10 r. i 4-8-ei. 

LEKARZ - OENTYSTA 

F. Kopc ~ ovJska 

Dr. 

POWRÓCIŁA 
GDANSKA 37.- tel. 232-55 
Przyjmuje ad 9-3-ei. 

od 4 -: 7-ei w Lecznicy, 
PIOTRl<OWSl<A 29'1. tel. 124-89. 

ITEC I 
SPEC. CHORóB SKóRNYCH, WENE· 
RYCZNYCH I MOCZOPł,CIOWYCH 
NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 
·od 8 do -9-30 rano i od 5-9 wiecz. 

W nie~z. i święta od 9-12 w poł. 

Mfł IDoktór REICHER·~~d. Wołkowyski DR. MED. 

REKLAMOWY MIESIĄC TANCA w Szkole tańca dypl. nauc~. • SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH . POWRóClł.. M li Mar~ OW. cz 
S·t. KazanowskieńO WOLCZANSKA 35• !WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH spec. chor. wenerycznych, skórnych AKUSZERJA I CHOR· KOBIECE 

oddzi_ał I6·R ll'arsJ:~~a,_ul. _Traugutta 3. 

4UAH%&M&MA w 

6 teł· 241-45. I seksualnych , . ,,,, „ · 
Nauka lndywid. i gmpami, w sob., niedz-.. i św. tańce wprawne, We Połu~nio~va ZS Tel. 201-9il. • • t. Sifl!~~ ~ .. M$:1f,,;„ ~ll SZ 

wt~rki i_ P!ą~k~ towarz:yskie lę,kcje wprawne .• Zapisy od 10 r. do 10 w. I P~zyimuie n'o~ i8-I: śr!rota 1 o~d 9~12 Ceg1elmana 11, tel. 238-0J. tel. 202-42 
Dział rytmiki 1 plastyki pod kier. R. Szochetowny. . wiecz. w ie zele ę od 8-12 i od 4-9 w niedz. i swięta od 9-l przyjmuje od 4-7 wiecz. 
••••••••@@@~®@HO•H•••••••HM!lilflH)@•oeooe••····- DR. MED· -- -- --- --

n GUSTAW KOHU DR MED MarkovJ!czowa ~~d. s 6 A I lic K1 Dr. R ó ~al n ® r . uf. . a1r·H li K R A ·u s Kop F I i 11 J I Specjalista ch~r~:!e~:::CZ!l~'Ch. skór-

l i 
choroby skórne i weneryczne . nych i se!\sua~n~, ch · -

spec al_sta AKUSZER.JA l CPf""')'W KOBIECE MONIUSZKI' z, tel. 166-35. położnictwo i choroby kob:ece 
illHISZQl'-Ulftf!kOiOCI · POWRÓCIŁ 

5 
. · Przyjmuje od 8_:1 i od 3-8 wiecz. BAŁUCKI RYNEK 3 Tel. 148-80 ~!A 'R ijf~lil!H:lA f teł. l2~-9s. 

UL. PH.~U.DS_KIEGO 5_1, teł. 170-03. Zg1· ersł..ra I !e13„_47 DR.·· MED. przy1'mu1·e· •Jd 4-7. Przyjmuje od 9-1 i od 5--9 w. 
Przy1muie 8-10 I 4-8 w. . n . : ---------- -----··- .. 

Dr e nynzE ~111'1 o~:jH od '·"'LLitR 1J. HER FIHKIEL n~ lf!„Hbnm.: WEMi:O~®GMcHA 
• U:::r ft u ~~ ' WZNOWIŁ PRZYJĘCIA. Um. n~du&Bl'YW a Leczen ie chor. wenervczn. i skórnych. 

Chor. skórne, weneryczne, płciowe· Spec. choi·?b ~kórlly~h. wcrwrvcmyl!h l ~ , 8 t I f POŁOŻNICTWO i CHOROBY ZAW a nzK A 1 tel don 
Przy)rtlllie codziennie od 6 - 8 W„ l 'i!IJ:.;Uipi„~IOW'.\'Ch I ~in.jonow a e e . KCJHIEC" MU . M 122-73 • . 

w niedz iele od IO _ 12 rano. TRAUGUTTA 8, tet. 179-89 I ~ I 111-87 L> 

~ ~ _ ._ ~ ~ przyjmu je oc: 8--- 1 i i od 4-1:1, 1 VOK „ R d' ·· l . 1 PIOTRKOWSKA 99. tel. 213-66. cz:vnna od 9 rano do 9 ~iecz. 
&. Cił !n"IEHn 111 i;-r.J~. ~ w niedziele i święta od I0-1 Iz 4 ~maa~~ ~!.3 13g,m~am5 r~~da~35 ·;;-;; 1Hzyimuie codz. od 10-12 i 5-8 wiecz PORAOA :ł Zł .on:. 

-------------:-· -- - - -- -- - -:-· -·-. ----·---------:-·---- raty od Pzl. 3 tygodn iowo- ~iotrkowska ------. -. --.-- , . JĘZYKOW ANGlf.ł.SKIEGO; FRAN-
NĄ ~A~Y u.bra n ~a, palta, kozuszk1 5_ ZL. TRWAŁA ondulac1a z gwaran- ·nr. 79 w podwórzu, IO ZŁOTYCH mies!eczrne ~rzed.mkom CUSKIEGO - gruntownie _ lld.zielam. 
krotk1e i dług i e. Lisy, poleca .. Konfek- cia aiparatem parowym lub elektrycz- . na wyp!ate konfekcie, obuwie, bielizna gramatyka, literatura, ·1<011wer~acia. 
cja Lud·owa" Plac Wolności 7 w bramie nym wykonuje zakład fryzjerski - ; OKAZYJNIE do sprzedanra i gaz?'mierz manufaktura, _firanki Chari. Piotrkow· handlowa korespondencja. · Tet 262-7() 
na prawo., Główna 33. 1 Zakątna 40, m. 25 od 3 do 5-eJ. ska 37, podworze, w godzinie 2--3. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIE::.CI. I oicznie. Halwina o śmierci. Arbuzowa. i .uci.ekal _ C·o ja na to poradzę?.„ -- uspra-1 Byt to gros Rudziaka, który wy-
Karol Halwin, Jeden z najbogatsz1ch poten- przerizonyd do S'k!1t0 ~O~OJ~ .Przir~zenie Jego wJedliwiat się Arbuzow. - Moja wina, ·szedł z' mleczarni" wraz z Arbuzowym. 

tatów przemysłowych w Polsce znalazł pewne- wzros o, g Y po 1 ~ n~ac UJrza zywego Ar- · t d , · k :, dt? I?· t k d' t · · · 
go dnia DB swym biurku tajemniczy list nastę- buzowa„. Okazało się, ze był to ucharaktery-1 ze en ran zmenac a na mme napa i „. L.ię e u Gł.i Slę za mmi. 
pujęcei treści: ' zow~ny sob.ow_tór za~orodowanego w taje.mniczy 

1
· Wszystko już był·o przecie w porządku. I Na r:. ogu obydwaj pożegnali się i Ru„ 

- „Uprzedzam pana po raz ostatni: _ prze- swpotsob RosJ~bnioa, dktbor!god podsutn'ł H~lwinA, abby I Alie ja już ją przypnluję, bądź pan sp.o- 1
1 dz.iak udał sJę do domu. Ziętek odprowa-

t • . , . . • en sposo wy o yc awne aJemn1ce r u- k · W , · · k · d ·t · d b · ' 'ł b d · 
san pan d,ręc~y~ i.wyzysk1~~c robotn1kow, kio- zowa. Ziętek stoi teraz pod zarzutem zamordo-I ·~nny:„ ysp1ewa mi wszyst o 1 przy- r· Zli go az o . ramy i opusci ezra .rne 
r~y b zdrowie .1 ł zyc.1t strkcllh Pk~Y. 1m;;szyn~r· wania Arbuzowa, a ponieważ wszystko' przema-' c1ągme tego ptaszka .. „ ręce. W gł·ow1·e keta tata mu tylko Jed:.. 
~ze Y lan !ll~a . ml 1 JonyN'· ohc an i i tu sus. . e wia prz.eciwko niemu, wobec tego musi milczeć I' Splunął na podł'Ogę i przygładził na myśl. Co tam się dzieje w tej dzi• 

rzyw a msc1 się „„ lee pan o em pam1ę- o machinacjach Halwina dt b d Z . bł h . 1 , k Ó • A b 
tal„. Ostr.zegam po raz ostatni!„. M ś ci c i e I Jedno ·ni' Zi' t k ·d . d . . . , 1ugą ro ę. Jego yszcz.ącyc oczu waczeneJ meczami, w t reJ r uz.ow; 
1 d k h k d" czes e ę e ow1a uJe się, ze w no- · . b ł . k Ć • . • t . t k . 0 d . k' ? 

u z . i c ~ ~ Y w • . . . cy ~apadł na. Jadźkę j!lkiś barczysty drab, któ- ~ mozna Y o wmos ~wa , ~e. me z~r ~Je. spo Y a się z „,u 1zia iem ... 
H!'lwin „le.st wsc1ekły,. t'f~bardz1e1, ze "! ry ządał od niej wydania medalionu. Jadźka wy-! Detektyw ws tal. Pozegnal:t się uśc1ski·em A tymczasem Rudziak wszedil na gó-

O!ltatnim m.1esUJCU otrzym}1:Je J~Z po raz dr!1g1 jaśn!a~ że medąlion ten stan.owi jedyną pa~iąt~ę I dłoni i każdy poszedł w swoją stronę. I rę do swe()'lo mieszkania rozsJadl się na 
tego rodzaJu hst z riogrozkam1. Wzywa więc po ieJ kochanej matce. Ziętek zastanawia się . . , . b ' 

do siebie znanego awanturnika spod ciemnej nad tajemnicą tego medaiouu i na wszelki ~-I Arbuzow sk1erowart się w stronę ma-l;tiuześle 1 krzyknął w stronę swej żony, 
g;w!azdy, Piotra Rudziaka,. i p~zyr~eka mu P}~ć padek ukrywa go pod podłogą. Pewnego dwa lej cukierenki na przedmieśc:u, gdzie krzątającej się przy kuchni: 
trs1ęcy złotych za wykrycie taJemniczego „Msc1- Jadźka poznaje na ulicy swego napastnika. Jest I miała nań czekać Hal winowa r.iecierplJ- ~ Ob1'ad dawaJ'I Cza·su n'1e mam' 
c1ela". to Rudziak. I . · . . ' . ···· ·-

W pewnej chwili otwierają się drzwi gabi- Chlebodawczynią Jadzi jest pani dyrektoro- ! w1ą~a si1ę. ogromme. z powodu meotrzy- 1Zara'Z wychodzę! 
netu. Halwin!' i na progu staje dawny j!go ro- wa Hołubińska kobieta zła i przewrotna, i m~nia obiecanych listów. ~le ~rbuz~w I Teraz Rudziakowa w mill.czenilll po-
b?tn1~, Stanisław. Ziętek. ;Międz'f Halwin;m a Pe~nego dnia Jadzia otr~ymała list od Zięt-: mimo skrupulatnych poszukbwau w m1e- f d ł · k t · d · · N' 
Z1ęt~1em dochodzi do ostre1 wymiany zdan. . lka, ktory zapraszał ją na niedzielę do mleczar- szkaniiu nie mógł znaleźć jej korespon-1 a a mis ę. gęs eJ, ymiąceJ zupy'. J.e 

Ziętek po tej rozmowie wraca do tłomu Jak ni przy ulicy Grójeckiej 18. · Pani Hołubińska , „ Od I k ł . :, k ó t I troszcząc się O to, czy starczyło Jadła 
pijany i zaczyna się zwierzać przed Jadźką, mło-

1
' wydarła jej ten list z ręki i zagroziła Ziętkowi GencJI. . W e. a WI~C sprawę JU .m g · dla żooy i synka Rudziak ująl w dłofl 

dą, u~od~iwą słu~ęcą, z którą łą~zy go. głębsze policją, jeżeli Jadzia pójdzi~ n!' to spotkai;iie. ! - ~1iech się pa!11 preze.s~wa me ~o-! drewnianą łyżkę' i zaczął smacznie za.-
?czuc1e, ze. Halwin przy pomocy intryg 1 szanta- Jadzia poszła, ?kazało. się Jed1,1ak, że .hst ten , 1ączku1e„. - mówd do meJ. - Takich Jadać. 
zów uczynił zeń bezwolne narzędzie w swy~h pisał Arbuzow, ktory chciał Ją ściągnąć Jako za- 1 spraw na gorąco załatwiać nie wolno I 
ręJ<ach ! teraz zmus~a ~o ~o zamordowania kładni~zk~, by za _iej pośrednictwem zwabić do' M . ó . . .1 d ty h d h t „. - Ust jakiś przyszedł z daleka„. -
m1eszka11:ego pod nim niejakiego Aleksandr~ pułapki rowruęż Ziętka. W tym celu proponuje 1

• me r wme~ PL no O c wuc Y- . rzekila mimochodem Ruaziakowa n·e 
Arbuzowa. Podczas tej rozmowy przychodzi jej napisanie listu do Ziętka, ale Jadzia odma- s1ączków, a Jednak muszę czekać„„ '1 t I t . . 'ł ' tÓt 
Ąrbuzow i za.prasza Ziętka, jak to czynił co wie- wia kategorycznie. . • • . j Gdy łialwLnowa z gęstą woalką na . P~ rząc w s ronę męza i rzuci a na s 
czór, na partię szachów. Wtedy Arbuzo'IY wziął Ją za rękę 1 zacis-j . . · b1alą kopertę. 

w pewnej chwili pod wpływem alkoholu nąwszy zęby rzekł: · twarzy opuszczała cuk1ererukę, me za-1 . . . 
Ziętek traci przytomność. Gdy oprzytomniał, - Chodź' ze mną.„ Na dofe pogadamy„. I uważyta, że w tej samej chwili po dru- Rudziak zerknął Jednym ok.iem, ale 
skonstatował. ku swemu wielkiemu przerażeniu! - Nie pójdę„. - broniła się Jadzia. giej stronie ulicy przemknął jakiś męż-lCd razu rozpoznał, że to Hs>t z za oceanu. 
że... p~zy nim l,eży mart!"y Arbuzow·;· W tel -Ar?uzo~ . mrużył swe groź~e .ślepia. I czyzna z twarzą, wciśniętą w ko'lnierz Odłożył więc łyżkę, oderwał rąbek 
chwih rozległ się trzask, Jakgdyby kłos zamyka - Nie po1dziesz?!„. Teraz tez nie?! lt koperty i zaczął czytać· 
dnwi. Kto go zamordował?„. Na nocnym sto- I pięścią zajechał jej prosto w żebra. Jadzia pa a. . · 
lik.~ Zi,tek znalaz_ł note~ z ~dnotacią,: - ::Upr~e- krzyknęła l?~zer!lźl~~e i opadł.a na ~dłogę. j Spra.wa śmierci prawdzi_wego Arbu- - l(ochany przyjacielu! Sprawa 
dz1c ~Jętka -: niech pdnuJe medah?nu! „. Z1ę- • - Pod~osł Ją I Jak manekm ~awlokł 40 dr~ zowa nie dawała mu spokOJU, a Ziętek już się całkiem wyklarowała' z mojej 
l\k nie rozumie co to znaczy, lecz nie ma czasu g1ego pokoJu, a stamtąd przez sień do ciemneJ · ł · ~ l . . , . ' 
u zastanawianie się, zawiadamia więc teleło- piwnicy„. PJrzypu51~cz~ • ze ua wm:owa musi cos strony wszystko juz Jest uczynione, 

R-".ZS'~za- a. ~!i u ty~ wi1edzi.eć. Że ona me byh morder- aby interes przeszedł gładko. Teraz 
--.IUI ·-• ,.. czymą - to pewne„. Bo gdyl.Jy go za- tylko zależy od ciebie. Pisałeś mi w 

c. ~ • I., • '- 4 is:,. e,. 4 bita, nie wierzyłaby w istnienie tego ostatnim Uście, że masz Już te dzlew-
:!.;.' •~~le I IJ 1(1• aU ~O HrOa.Q.„ ciru~~!)o„~r~~z~~~;;· Ale Zięt~k nie za:, ~zynę, niby właścicielkę tego medal-
~ . . . . . ~om1u .... · -- .-·-. _„ • "': o t~m,_. ze w chwi ! 10nu. To ci si~ bardzo chwali, ale czy 
,- Od trzech dm Jadzia lezala w etem-{ - SłuchaJ, dziewczyno!... - rzekł h, _gdy budz1l się z odrętw1'eniia kry,tycz-. taki już jestes w rękach bidny, te nie 
nym J.ochu p1wn.icznym pod „Mleczar-1 Web, si'ląc się na łagodny ton. - Z na- neJ nocy, słyszał wyraźnie trzask za-1 możesz tego medalionu od niej wy
nią" głodna i ZZliębnięta . . Od trzech . dni mi walka jest bezceloowa„„ Po naszej myk~nych. ~rzw~.„ Wię~ ktoś wychodził 1I dostać? Warto się o to potrudzić, bo 
nie mogła ruszyć ręką ant nogą, gdyz Ar I stronie są wszyscy„„ Wiesz do kogo w teJ chwiih z mieszkania„. Kt'O to by•!?.„ za ten medalion możemy dostać wiel-
buzow skrępował ją sznurami. Widziata iprzystal twój narzeczony?.„ Został Przeczucie mówiło mu, żę śledząc! ką kupę forsy. Jak długo będziesz me 
przed sobą tylko małe zakratowane 1 czitonkiem szajki bandyckiej! .fial winową, wyjaśni tę tajemnicę... dytował, to dziewczyna zmiarkuje, że 
okfenk~, sterczące !1'iżej po·ziomu pod-! - Nie wierzę!„. Mój Ziętek nigdyby . w. t~j chwili jednak interesowała g~ ~ . ten me~a.lion może jej przynieść wiei 
•vórza i przepuszczaJące z tego powo- ' tego nie uczynił! nardz1eJ postać Arbuzowa. Po ostatnieJ1k1e szczęsc1e I nas wystrychnie na dud• 
du skąpe ilości światła. Ziemia, na któ- I - Nie?„. A któż to jest Mściciel?„„ bójce przed remizą prz.ekonal się, że Ar ka, Zabierz się więc prędko do roboty 
rej. le~ta, była whl.gotna i zimna. Chłód Czy slyszataś o nim?„· To on właśnie buzow też mu będzioe potrzebny do wy- i pisz jak ta sprawa wygląda, bo Ja tu 
pr~~nikail jej zbolał~ kośtj. Głód prze- ; podpalił fabrykę Pomructka i naraził na świe!leni~ !e~ zagadk~ S~katułka z I.i- nie śpię .ani nie Jem, tylko tego lntere
wie~ca! . wnętrzn.ośCJ, ~1~ Ą.rbuzo~ za- ( smierć ~ziesięciu robotników!... stamr V.:YJasmla mu wiele dotychczas me su pdnu1ę. Pamiętaj ? tym, .że .za 
pQw1edz1ał, że me da Je) pierw am kę- i - Nieprawda!... - krzyknęła z ca- zrozumiałych rzeczy. otrzymaną forsę moglibyśmy zyć Jak 
są. chleba póki nie napilSze listu d!o ·tych sił Jadźka. PozwoLit więc pani Renacie wejść hrabiowie! Czekam więc twojego listu 
Ziętka. I - Nieprawda?„. To przeczytaj pan- do auto i odjechać, natomtast podążył za\ z pomyślnymi wiadomościami! 

: - Zobaczymy kto dł'Użej wytrzyma! na gazety!.„ Tam jest wszystko dlokład- Arbuwwym, k~óry. z papierosem w I(. Wlelon„. 
~ śniial się, potrząsająic przed nią ka-I nie sp.isan•e ! Na podwórzu fabrycznym ustach wlókł się Jakgdyby bez celu. . , . . . . 
watem pachnącej kilelbasy. - Ja, czy ty. u Pomruczka znaleztono kartkę z napi- P!zy rogu qrójeckiej zatrzymał się. 

1 
~kidziak odłozył hst l zamyśl11t się 

Jadzia zaci'Skała zęby, ażeby nie za- sem: „Zemsta MśatcDela"!... To ta:k Z1.ętek skrył Silę w brami•e. Arbuzow ku- gę 0 o. 
w,.yć z głodowego bólu. Zapach kie'lbasy m. śc1 si•ę przyjaciel bi,ednych ludzi?„. To Pi!ł. papier?SY i posz~dl ~'alej. Zi1ętek wiii-1 - Trzeb~ Jadźkę prz.esłuchać, m~że 
pt:Zyprawńał ją o zawrót głowy. Ale 11ie zbój, a nie mścrciel!. .. My g·o już dosta- dział go, Jak oglądarą·c się bacznie znikł ma prz:y sohie„. - pomyślał. -- Ale Jak 
zdradziła Ziiętka„. niemy w nasze ręce, a wted'y twój Zię- ~a ~r~wiami „mleczarni!" przy ul. Gró-1 to .zrobić, ż:by Arbuzow nic nie wie-

Tego dnia Arbuzow spriowadzil do tek pójdzie na szubiendcę!... Czy chcesz, Jeck1eJ 18. I ~z1at? ... Bo L on gotóyv przystać do t.ego 
pf:wnicy nowego kompana - detektywa aby zginą1l jak bandyta?„. Aby ludzie o To go zastanowHo„. Cóż tam ro-1mteresu„. Trza będz!le coś wykombmo-
\V:eba. Z polecenia ttałwina Web m1al r.im mówi1l'i z pogardą nawet po śmierci? bi Arbuzow?„. Co to za l'Okal? .... Wsz·edł .wać„. 
objąć kierownktwo nad Arbuzowym, Jadźka nie mogła znaleźć odpowie- n~ podlyvórze. Zatrzymał się przed ok·ien Już nne mógł jeść. Przyśniły mu sJę 
Rudziak.iem oraz swoimJ ludźmi, by ~ku dzi. Może to wszystko, co mówił Web, k1em PIJWID.icznym, prowadzącym do celi, mili'Ony, jakie dostanie, gdy medali'on 
pić. wszystlkiie siły przeciwlm tajemni- tyło prawdą, ale ona n~e mogła uwie- w kt?rej leżała skrępowana Jadźka... znajdz.ie się w j.ego rękach. Oto tuż wi.
c~emu Mścicielowi. A ponieważ było rzyć, żeby jej Ziętek został zwykłym . Nieokreślony niepokój wzrastat w dział siehie w eleganckim garni.t.urku w. 
już wiadomym, że Ziętek stanął po stro- · zbrodJniaJ:lzem... W,ierzyła w n:ego i ta ie~o sercu.„ Stał jak przykuty przy tym dtugbch, lakierowanych butach z gru~ 
!!Le Mścicela, w~ęc Jadźka, jako ~e~o na-1wiara silniejsza była niż wszelkie J.ogicz ·ok~en1ku, choć nie wiedział właściwie bym cygarem w ręku. Szpicrutą klepie 
rzeczona, była cennym zaikłac1n11kiem. ne rozumowanva. dlla czego.„ . . cholewy butów t rozgląda sirę po swych 

Arbuz.ow zapalńl lafarkę i oświetli! I Web zrozumiał, że Jadźka waha si'ę - Coś s1ę w tym. musi kryć.„ - po- roxlożystych wlościach. Pi·eniędzy w. 
twarz Jadźki. Amerykaniln nachylil się, w tej chwili, wilę.c w:zinowlił atak: myś!alf. - Co tu rob.1 Arbuzow? bród.„. Nile brak mu niczego.„ Pierwszą 
by ją zobaczyć, ale to mu się nie udało, I - No„. Zgócl'ź się panna„. Napiszesz . W tej chwHi Jadizta, pojękując z klao~ą lrolejamJ rozjeżdża, najpiękinejsze 
gdyż Jadźka umyślnie o'Cl1wróoiła gluwę. list i zaraz sobi·e wyjdzilesz na wO'lność. cicha, starała się roz:luźn4ć nłeco więzy kob1ety za pieniiądze kupuje, huia po cai-i 

- No, ślic:zinotko, pokaż twą buzię My sstę nawet postaramy, żeby Ziętek na n'Og~ch, le~z to je} się n&e udało. S:znu- ilych nocadh„. 
- rzekł Amerykanin. pracę dostał..„ Wyjdziesz za niego za- ry ~1Jały się w c1alo glębokimi bruz- Odsunął talerz. 

Jadźka nile spełniła tego rozkazu. mąż„. No, zgoda?... darni. Była tak słaba, że nie mogla na- - Pomyje psiak:rew a nie z.upal _ 
~Veb pchnął ją szp1icem swego panto.fla. - Nic nie chcę wredziieć! - odpa11!a wet myśleć„. Spał.a tylko, c~o6 nd:e ?,Ył wrzasnął. ' ' 
Zacisnęła zęby i przymknęła oczy, mo- stanowcz.o. -Puśćcie mnte!·„ ~0• s~n, lecz _racz~J m.aJac~eme ... : SniiiłaJ Teresa me na to s.' nie odez l 
dląc si1ę cichutko o moc wytrwania. Arbuz?w z~klą~ po swojemu, mach- JeJ s1~. osfa~ma medlzii,ela l „N~J~od.sze Tylko Walek ukrył się i:, kąoiie by w~~ 

- No, czemu się tak :ilndyczysz?„·- nąt r~ką i odlciąga1ąc detektywa, rzekł t~n~o ·h·'. M1n;io ?dcz.uwanych CJ1ermeń, ta nie dojrzał, bo dla rozrywki mó:ł go 
powtórzył Web. - Czy sądzilsz, że bę- doń: . u .It11ec ala się więc blog~„. A~e rzeczy- zacząć bić 
dziemy cię prosi.Ii?„. Zdechniesz tu z - Chodź pan, nie ma co!.·. Wildać w'istość wracała. ~atyc~m1ast 1 przeraź.a . „.. _ 
gtlódu, jeżeli nie napiszesz tego lilstu do gtód jej jeszcze nie zmorzył.„ Ale jak la swą bezinadz1emośc1ą„. 1:Jśmiech zn11- . Al~ Rud@ak uklękn.ąl ~rzy fótliu 
twego Ziętka!„. A jeśli głód nie zmusi n.ie da z rnią rady, to inne siztucz.ki mu- kat z t~~r~y„„ Dygota.ła z zrnma ~głodu, 1 wy~1ą~nąl z kąta ~tarą walizkę. Otwo-
cię do spetnieniia naszego rozkazu, damy szą pomóc.„ Już ja znajdę na nią bat! a wargi JeJ. szeptałJ'.° me~.ał be:zgilośnie: rz~t Ją •l zaczął ,wy;mo.wa.ć ró~ne narzę-
sobie w i'llny sposób radę.„.„. Sami na- Wyszli na górę do mleczarni·. - Stasm„ RatuJ twoJą Dz1unkę„. llz1a.„. ,Gr;iby piil>~11~, Jakieś .zel.aza ~ 
piszemy l1ist do Z1ętka i sfałszujemy Gdy usiedli przy stolilku detektyw Zrętek drgnąl. Gdy stał tak bezwied- k?zta~ci'e sw1dra i inne ziłodz.e1s1ci.e kom~ 
twój p·odp~S„· rzekł: nie przy piwn~cznym oknie, zdawało bmacJe· 

'- Ziętek zna mój charakter pi1sma.·„ - łialw1n żąda fej szkatułki z lista-jmu si1ę, że słyszy jakiieś wola. nie. Obej- O I 
odparła Jadźka slabvm i.tlosem. mi„. Gnioewa się jak jasny piorun!... Nie rzal się. Rzeczy"-~i.e sly~al jaki$ 8 szy Ciąg j~tro 

:0n się nie da oszukać.„ · ~ziuj mu się pa.on leoiej na oc~ g.tos„. 
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Łódzki · awanturnik w Gdyni !.~~. !~0~0~,!~a~t~?~ 
· Kilku pijaków stoczyło walkę z policją I SKóRNYCH 

~~o ••• 

ALE Nl~OSZTEM ZOROWIA! 
Niepewna 9umc;i szkodzi nerwc;>m, mo*~ 

PIOTRKOWSKA 99, tel. 144-92 
Łódź, 4 października. wianina, sternika na statku „Pułaski". od 2 - 3 i 5 - 9 wiecz. 

(gr) - Do Łodzi nadeszła wiado- Przy ul. Wąskiej 1 wynikła awan- w niedzielę od 9 - 11. 

Kosztowac maiąl:'ek,nawet un1eszczę_sli, 
wić na cafe życie! 41 lat doświadczenia ' 

·---------·--moś~ o niezwykle awanturniczym wy- tura, w czasie której kilka osób zostało 
stępie Konstantego Raka, dQ niedawna poranionych. Najbardziej wojowniczo OJ. HENRYKOWSKI 
zami~szkałego .w naszym mieście przy usposobiony, Rak, wybiegł wreszcie na 

i sp~cjalizacji zastuquja, na zaufanie.! 

„ OL LA'~ 
ul. Lunanowsk1ego. ulicę i z nożem w ręku groz1·1 przechod- Specjalista chorób skórnych, 

R k b wenerycznych i seksualnych 
a , o ecnie zamieszkały na osiedlu niom krwawą rozprawą. Do awantury TRAUGUTTA 9

1 
tel. 262-98. 

+ + .... „„ PReZERWATVWY •• l"t ...jj 

f S'PORZĄOZ . p9. PAT. AMER N9 195ą701 

robotn~czym w .Wi.tominie p~d Gd~rnią, wmieszało się dwóch poste-runkowych, ,,d 8 _ n-ei 1 od 6 _ 9-tel wieczór, 
z~prostł onegdaJ kd~u ~olegow, robot-jktórzy chcieli awanturującego się ło- niedziele i święta od 9 - 12.30 

W Wl:'.ASNYM INTERESIE WYSTRZEGAJCIE 'il~ 
MAl:'.OWARTOiCIOWYCH NAŚLADOWNICTW! 

mków portowych. L1bac3a trwała przez dzianina obezwładnić. --- 10onoooooooooooooooooooooooooooooooooc 
kilka go.~in, pocze~ całe towa~zystw?, I Na krzyk Raka nadbiegli jego towa- Or N ; o w;~ z· s k; L k . . TA N c 6 w d h 
mocn? JUZ P.odchm1elone, prze~1osło Się rzysze i przedstawiciele ładu publicz- . -~ !IQ łil e C]l mo nyc 
do m1eszkama Tadeusza Rzepki, krako- nego musieli stoczyć z nimi formaln" SpecJ. cbor. wenerycznych. skórnych ud·°'elapojedyńczo J WBJ.DfraUb Kili~skiego 44, 

'*",... „ 1• seksualnych i w grupach • Tel.162-21, li podw. parter 
;ci tMłi'ldD!ilf:!SłiB!WW. walkę. Awanturn1'cy chc1·e11· za wsze!- '"' ANDRZEJA 5, telefon 159-40 ~ 

GLlizE do RSKLRm 
GRZETOWYCH 

cenn1Ków 
PROSP!>KTÓW 

Zdfęclo Firtoqraficzne. dla cel6u.i Rąprodukejl, 

'f):B~ ~:~~~· 
l:o'D,7 „. fr k ':.t02A REKLRmOWĘ 

'4, no rKOUJJ Oli - iWYORWnlCZE 

ką cenę nie dopuścić do aresztowania Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-9 · 
R k d Ś AA ł'lz 0 t MŁODA dziewczy'na do pomocy w go-

a a. w nie ziele i wieta 9- 12• lv.1.a ni. spodarstwie poszukiwana. Oferty sub: 
Dzielni posterunkowi, pomimo liczeb "Młoda" do „.Expressu". 

nej przewagi przeciwników, doprowa- Poradnia Wenerolog1·czn:a Zap!sujcle RADJO nabyć, wszelkie naprawy na·i-
dzili wszystkich do komisariatu, gdzie U swe lepie! powierzyć „Metropolls", Zamen-
umieszczono ich w areszcie. Rak, Wła- Piotrkowska 45, tel. 147-44 niemowlęta ::.hof::.::::..a..:.1;:;;:6 .... T=-=e~l.....:l~0..;..4-..;;.5::..3· ______ ,... 

d ł K t ki A t · o t i Lecz. chor. skórnych I seksualnych. d 0 SPRZEDAM dom mu;rowany o 5-ciu 
ys aw urna ows , n om s opa c . k n1 h 1 kól ku h · ma· · e 

T d R k d . d , b d zynna od 9 rano do 9 wiecz. K 
1
. Ml k „ m1esz a ac , p;o z c mą z 

a eusz zep a o pow1a ac ę ą Kobieta lek. od 12-1 i od 5-7 rop I e ~ być zara'Z wolny. Wiadomość na miej-
przed sądem za napaści i opór władzy. PORADA 3 ZL „ U scu Profesorska Nr. 17-

000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000e00<l:J 

• • .- noktór TREPM.AN'Dr J NADELDr Jlln PObAK Publiczne podz1ekowan1e !! spe~:g:~~c~.ho~~~z:i,~~r:!~~~ych, AK~sz:R.QINEKOLOO ·cuoroBY WEWNĘTR!? 
Na tem miel scu wyrażamy publicznie nasze ser- Z d liz 6 tel. ANDRZEJA 4 Telefon I ALLEROICZNE. 

d~czne. podzię~owanie WPanu J. Rapaportowi, w!aści- a W a Zna 234-12 228-92 Gabinet Elektro- I światloleczn!czy 
c1elowi zaklad~ _ort~pedy~zneg? "'.Lodzi, Zawadzka 8, za od 8-11. od 2-4 I od 6-8 wię~; przyimuje od 10-12 i od 4-8 wiecz. Ul NAWROT No 7 
wykonane um1eiętme, m1sterme 1 bardzo celowo skon- ~ B -- • -
struowane ku największemu naszemu zadowoleniu ortope_ ur RA u N DR. . Tel. 164-21. 
dyczne specjalne bandaże rupturowe, gorsety ortop. na • Ignacy P1"echowJ·cz . Przyjmuje od 5 do 7-eJ. 
skrzywienie kregosłupa, różne aparaty ortopedyczne i pre- CEOIELNIAtłA 4, tel. 100-57. POSZUKUJĘ d · 1 1 k l"f' 
cyzyjne ortop. wkladki na płaskie stopy (platfus). Widzi- · S samo zie ną wy wa 11-

1y w WPanu największego mistrza ortoped. i konstruk- pec. chor. skórnych l wenerycznych AKUSZERJA I CHOR KOBIECE ko:vaną modystkę oraz podręczną, -
tora I sumiennie polecamy Go innym chorym na rupturę i różne ka- . 1 .sek~uaJn\c~. d 5 9 ŚRÓDMIEJSKA 18 tel. 107-79 Zgierska 40 m. 37. 0 

lectwa. W dowód wielkiej naszej wdzięczności podajemy nasze gor;ice w ~rzdy~mluJ~? . 1- d1 0
10 - 1 l przyi·mui·e od 8-10 ra'no i od 4-7 w. ZNANA z trafnych przepowiedni chi-

d · k · d bi" · , d , · me zie e 1 sw1e a o - -e . ::.;..;:;.;:.· ==....::.;::....;;.....;.=-....:~;;,..,;..~;....;;..-------- 1 
DO z1ę ow~me ? ~u 1czne1, w_.a omosc~. . Dr „ „ Prywatna Przychodnia roman tka li. Staszewska przyjmuje od 

Wahgórsk1 OoI!Jan. Ło~z ul. Łag1ewmcka 88-a. med. WBkłOf Mlllller 1-8 prócz niedziel 1 świąt, Główna 11. 
J1;1rek Jan •. Łódz •• Franciszkańska 82, . • I w E" E Ro L o QI cz n A m. 22, lewa oficyna. 
Simon Emil. Ł?dz, (Radogoszcz). ul. Wiazdowa 2. I char. wewnętrzne Chor. wenerycznyc}l I skórnych 4 ZLOT" · · · · . · I k' h , 
Karalus Jan Łodź ul P O. W S R a{ . • ... m1es1ęczme. ang1e s 1, e-
p I. d Ab' Łó.d' . 1' Zó ''1 6 . pec· cbor. eum od 8 rano do 9 w1ecz. w medz. 9-1 bra1'ski francuski niemiecki włoski 

a iwo a e z u. raw a • POWRÓCIŁ p . . . k I>' t 1 k ' ' ' ' 
Owczarek tte'lena tódź ul. Dr. Szterlinga 12. SIENI(IEWICZA 40, t~I. 146_11 ame przyimuJe 0 ie a e arz hiszpański, portugalski. Nauczają spe-
Brzezińska Br., tódź, ul. Targowa 39, P I O T R K O W S K A 161 cjaliści. Cegielnia.na 6 m. 10. 
Macowie Eugen. i Linda, Żabieniec, przyjmuje od 4.3o do 7 wiecz. PORADA 3 ZŁ. 
Sarnowska Apolonla. Łódź (Chojny), ul. Warneńczyka JB. DR. MED. DR· MED. , Tańc6w Salonowych 
Gołąbek, St., Łódź. ul. Dąbrowska 25, s . Ka n I o r s Kryńska w kompletach i Jn.jywjdualnie wyucza 
Danzyger Klara, Głowno, s w 
Grynbaum Fisze!. Łódź, ul. Zgierska 37, ·-. + · WLAD\'.' LA CYRULSKI, 
Kołodziejczyk. Bełchatów. ul. Zamość t, SpecJ. chor. sJit}rnyc~J 1 wcm~r:rczuycb. CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE Aleja Kościuszki 21• telef. 211-26· 
Marcinkowska st .. t.ódź. ul. Suda 2. PIOTRKOWSK.\ 90, Te!eion 129-45. (kobiety i dzieci) Zapisy codżlennie od 7-10 i 4-10 w. 

Riff tiE*&MWZltil!llllhRl' ąa aa,ww Przyjmuje od 8--2 I od 6-9 wiecz. SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 . . , 

CHŁOPIEC (Inteligentny) na posyłki z ZAWODOWA krawcowa przyjmuje do ~ niedziele i świeta od 8- 2 po pof. ~~uje ~d 11-1 i od 3-4 ~~~~· gi~:?n"ctle N~ra~łk~p~, z~iaf~!~~tt 
dobremi refer.encjami może się natych- nauki kroju, wyuczam rysunków zas.ad D H D t t dl LEK DENT Wełniane, jedwabne, bawel.iiane to-
miast zgt,osić, Narutowicza 3Q, m. 1. n!czych, modelowania. Oplata tygo?- r u sz ~ · ' wary, podszewki, watolina. Aksamity 
NAJELEGANTSZE suknie ślubne i ba· mowa 3 zt. Gdańska L. 150 lewa of1c. g Z OF JA BQ CZK IS w~lwety, f!anele. Biały towar. Dam-
Iowe w nowootworzonejwypożyczalni I P. m. 29. • • ~kie, męskie gotowe płaszcze, swe-
Józef.owiczowej Brzezińska 11, f.r·ont, 5 ZL. TRWALA onduJacla z gwaran- AKUSZER·OINEKOLOQ R.óżana IO try pulowery, szlafroki. I<oldry, pod· 
I piętro. cją aparatem parowym lub elektrycz- mieszka obecnie POWRÓCIŁA \pinki. Najtańsze ceny. Naldogodniei-
AKUSZERKA .przyjmu~e o::l 3-5, dys- nym, Targowa 38 przy Wodnym ZACHODl'UA 68. Tel. 129-62 Przyjmuje od 8.30-13.30 sze warunki. Leon Rubaszkin. Kiliń-
krecja, Zawadzka 29 m. 22. Rynku. Przylmuie od 9-11 I od 5-7 wiecz. i od 15.30-19.30. skiego 44. 
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Ostatnie dni I 

'' •• 

Najweselsza polska kdmedja wojskowa p. t. 
f f w roM główne! kro! humom 

ADOLF DYMSZA -Anons I Następny program: „rtaj piękniejszy dzień 
mego życia" w roli gł. Józef Schmidt -

DZIS I DNI NASTĘPNYCH! Poraz pierwszy w Lodzi ulubieńcy pub I i.czno§cl 

. 
m 
I:) 

Ń 
* :, w najnowszej i najwe· 
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dziś jubileut1z swej dzio.łolnoit:I 
LÓDZ, 4 oażd•~icmlka. I płony wojny, przerwała sle nić pracy twórczej Zarząd T-wa, decyduje sie na ożywienie w Pa 27 sierpnia 1925 roku z inlclatYWY Pabian. To· 

Dzień dzisiejszy będzie dla PabJanic ! Pabianickiego Towarzystwa Cyklistów. a wiek blanicaclt przedewszystklem tei itałezi sportu. 1 warzystwa Cyklistów powołana zostale do ży. 
wielkim świ~tem sportowym. Pabianic- ! szoś.~ członków Tow. znalazła sie w. szerega~h W tym celu wynajęty zostale od firmy „Do- cia na terenie Pabianic Miedzv.klubowa Komi· 
kie Towarzystwo Cyklistów Jedno z . armu walczących, starsi wiekiem znow znalezll brzynka" plac przy ul. Gdańskie! i dzięki wiei sja Sportowa, która stawia sobie za cel nawlą· 
n ' l dla siebie pracę ofiarną w Obywatelskim Ko· kiej ofiarności swych członków urzadzone zo- 1

1 
zanie łączności i ścisłej współpracy między 

alstarszych towarzystw sportowych mitecie Bezpieczeństwa, czy też w komitetach staje boisko odpowiadające wszelkim wymaga- coraz liczniej powstającemi w Pabianicach klu 
w Polsce obchodzi bowiem rzadki, Jak ' niesienia pomocy, tak licznym wówczas bez- niom danego sportu. Już w pierwszym roku lst 1! bami sportowymi I organizaclami pokrewnymi. 
na nasze stosunki jubileusz 30-to lecia. ' clomnym ofiarom wojny. nienia drużyna piłkarska T·wa w składzie: E. W porozumieniu ze wspomniana Komisją Mlę-

Zamleszczaiąc poniżej historię Jubi- I Później nadchodzi historyczna data 11-go Pletsch, fr. Jędrysiak, A. Kranc. Stefan Kubik, dzyklubową Pabianickie T·wo Cyklistów orga 
latów, , składamy Im szczere gratulacje .·.; lwls

1
.teodpliawda

0
s·c19

1
. 18dzri.eJowdezl ie1ń zrnao~woścclzłondkzoiwet'1?espTr0a_- fegłer, Kazimierz Duczko, Leon Hans. R. Ko- 1· nizuie poraz pierwszy w ·dniu 6 września te· 

szade, A. Kubik, R. He2enbart I A. Lange - goż roku w ramach zawodów miedzyklubowcyh 
I życzenia ialma!wspanialszego roz- '. warzystwa stają w szeregach, tym razem led- święci szereg tryumfów biiac wysokocyfrowo I wyścig kolarski o tytuł mistrza m. Pabianic, 
woju. j' nak, Armii .Narodowej, aby wałczyć w obronie najpoważniejsze zespoły piłkarskie okręgu, łódz 1 dostępny wyłącznie dla członków miełscowych 

REDAKCJA. Polski Odrodzone), kiego I kraju, z których na uwaite zasługulą na ! Tow. sportowych. Wyściit ten stał się trady· 
• • 1 Długie siedem lat leżała odłoidem niwa stępuJ;ice wyniki: z Warszawianka. ówczesnym 1 cyjnym i odbywa sie z roku na rok lłO dzień • ! sportowa Pabianickiego Tow. Cvklistów. Wresz mistrzem Pols!fi, wygrywa w stosunku 4:2, z_ I I dzisiejszy na dystansie 100 kilometrów począt· 

• '!'śr?d wi~lu coraz cz~-:dci nowfar1.31%ic_vclt 
1 

cie w roku 1921 z iniclatywy itrona członków p. p. Legionów z Jabłonny 9:1. z Ostrowią - ·I kowo pod egidą Magistratu, a w dalszych la· 
się 1ublleuszow SP?rtowycb,. z ktroych w1ęk- i zwolane zastało pierwsze oowolenne ogólne Ostrów Wielkopolski 2:2, z Klubem Turystów 1 tach Miejskiego Komitetu W. f. I P. W., przy 
szość to zazv:ycza1 młode ieszcze T·wa, ob- zebranie członków, na którym powołano nowe w Łodzi 4:1 i t. d. W tymże czasie wznawia i czym rozgrywki o tytuł mistrza m. Pabianic 
chodzące z wielką pompą, godn:t lepszej spra- j władze T-wa z ś. p. Arturem Preissem, jako swą działalność sekcja kolarska. która z braku I rozszerzone zostały I na inne itałezle sportu. 
wy, s~e „g,o!fy lt_1blleuszowe" „z okazji ?~cio . prezesem na czele. Okazało sle. że 7-mio letnia I toru ograaicza się do uprawiania wycieczek tuj w roku 1925 pierwsze mistrzostwo m. Pa· 
c~y .tez 10-cto letm7J egzystenc11. do~:-e.kal.ismy I przerwa _ w działalności T-wa wYStarczyła w rystycznych i treningów szosowych. W roku I blanic zdobywa członek Pablanickie11:0 T·wa 
s~ę 1e.~nak I owocow itodnych wyrozm~ma '!' } zupełności, aby niemal doszczetnle zniweczyć 1922 T-wo urządziło swe pierwsze wvśclgi po· .

1 
Cyklistów p. ~yszard Szenrok 1 tytuł ten pia· 

histom naszego spo~tu .• Je~Yll! z taJoch me ; dzieło dtugoietniej wytężonej pracy doby prz~ I wojenne. , stule bezapelacyjnie przez 8 lat aż do r. 1932. 
s!ałs~o":an~ch. owocow Jest. JUbile~1s~ 30-to le- · wojennej. Kasa T-wa była literalnie nustą, s1e· W roku 1923 sekcla kolarska czyni zdecydo 'i Tenże członek T-wa w dniu 12 czerwca 1927 
eta 1stmema 1 owocne! _ działal!1osc1 na. polu l dziba T-wa została utracona zaś tok kolarski I wane szybkie ·postępy i Już w dniu 3 września r. zdobywa dla barw swea:o klubu tytuł mi· 
sportowy~, wychowawc~Y';ll 1 • oświatowym zamienił się w szczere pole. Jedynie iiześć ru- kolarze T·wa zdobywają na zawodach w Ino- 1 strza Województwa Łódzkleito na dystansie 
Pablanlck1ego T·wa Crkhstow. historię które- i chomości T-wa dzięki troskliwe! ze strony nie wrocławiu w jednym dniu 8 na1tród. j 100 kilometrów blJąc na finiszu zawodników 
go, tutaj w streszczemu postąramy sle opisać: I których członków opiece, została zach<>wana I W dalszych latach 1924. 1925. 1926 i 1927 tej miary co Ó. Miller Wallńskl Kłosowicz i 

Pabianickie T-wo Cykllstów powstało w r. , ponownie objęta w posiadanie. sekcia kolarska rozwijała sie nadal oomyślnie. I wielu innych. Również' 1 Inni członkowie sek· 
1906 I miało pierwotnie na celu krzewienie wy- I W dziejach sportu pierwszych lat oowoien· W latach tych zespół kolarski T-wa Wygrywa l cli kolarskiej nie pozostawaia w tyle I zdoby
łącznle jednej gałęzi sportowej, mianowicie- , nych zarysowuje się niebywałe dotychczas po I trzykrotny z rzędu wyścl2: drużynowy na dy- i wają w zawodach torowych Jak 1 szosowych 
kolarstwa, które w tym czasie miało jeszcze 'i· wodzenie piłki nożnej. Sport ten uorawiany stansie 75 kilometrów organizowany orzez sek I bardzo wiele nagród. Są to pp.: K. Michalski, 
bardzo nielicznych zwolenników. przed wojną zaledwie w Anitiii na szerszą ska- cię Irnlarską przy Stow. Rzemieślniczcm ,.Re- , St. Strzelec, R. Langhaus. E. Klimaszewski, 

Pierwsze zebranie organizaCl'ine przl' i lę, zdobywa sobie w krótkim czasie dominu·. sursa" w Lodzi i zd<>by·wa dla T-wa na włas- 'i falcman, Kostera, Biskubskl I wielu innych. W 
szcznpfym udziale 7·miu osób odbyło się dnia jące h1ielsce w życiu sportowym catego św!a- ność piękny puchar wędrowny im. Kuratora , roku jubileuszowym nowym sukcesem P.T.C. 
26 maja 1906 roku. ta. Idąc za duchem czasu, pierwszy powojenny „Resursy" p. Włady_sława Wagnera. W dniu ' jest zdobycie tytułu mistrŻa kolarskieJ!:o m. Pa· 

Na zebraniu tym wyłonio'no zarzad organi- ·~~_,.~ ... ~•••••••ee~~·~~<>o ••*..o bianic przez p. Alfreda Kuńczaka w świetnym 
zacyjny z 4 QSób w skład które:w weszli pp.: czasie 2 godziny 58 minut. 
Jan Wltti.ch, Ju.liusz Linke, .łan Stanisław Jan- Im· ('Jl".- fi!&ZY. 1·.ub11euszow11 P.T.C. . Również i sekcja piłki nożnej nie oozosta)e kowskl 1 niezylący obecnie b. o. Maurycy li.I \-; li I ~ w tyle l chociaż od rolm 1930 T-wo nozbawlo· 
Faust. ~ dniu 9 czerwca 1906 r •. odbywa się j' ne zostało własnego boiska, tem niemniej, choć 
przy udziale 30 osób. pierwsze oitpłne zebranie Program dzisiejszych uroczystości w Pabjaoicacb ze zmiennym coprawda szcześclem. walczy 
członków i nowozorganizowane T ·w.o. pod pre I . . , . l jednak bez przerwy 0 prymat w okregu łódz· 
zesurą p. J: Wltticha rozpoczyna !nteus~wną . P~blan.ic~. 4 J?~ździernika.. ~howsk~ego Towarzystwa Cvkhstow 1. otrzyma 1 kim i od szeregu lat znaiduie sie w klasie „A" 
pracę organizac.y)ną I. sportową. Dziele pierw- ' Sporto~~ Pa?iamce zyia dz1s PO~ znakiem !ą ~pe~Jalne nagrot;fY ufund.°'y~ne. dla mch przez L.O.Z.P.N-u i na czele pabianickich klubów pił· 
szych 3-ch lat 1stniema T-wa cechule bezustan uroczystosc1 iubileuszowych PTC. ktorych pro iub1latow. Meta Z·Jazdu nuesc1 sie przed loka- I karskich 
a troska o uzyskanie legalizacii T-wa. ze stro gram został niezwykle starannie ułożony przez Iem Pabianickiego Towarzystwa Oimnastycz- I . · . 
ny ówczesnych zaborczych władz rosyjskich. specjalny komitet. Swói pracowitv dzień roz- nego przy ul. Pułaskiego 36 i czynna będzie do Na1młodsza sekcia Pab1anlckie20 T-wa Cy· 
Aż 3·ch lat bezustannych starań i zabiegów po poczną jubilaci już o godz. 9-ej rano, o której godz. 11 ·ei. 1 kłlstów to sekcja motocykł~wa. która D~wstara 
trzeba było, aby uzyskać tak niezbedna dla roz to godzinie otwarta zostanie meta ogólnopolskie W czasie od 11-12 nastąpi zbiórka pocztów I dopiero w roku 1932 I od pierwsze! c~wdl znal 
wolu T-wa legallzacle. go zjazdu kolarskiego i motocyklowego. de!egacii, gości i uczestników uroczvstości ju- duje się stale pod doświadczonym kierownic· 

Lata 1908-1910 stanowiły bezsorzecznie nai Oba te zjazdy, a szczególnie ziazd kolarski, bileuszowych na boisku PTC przy ul. Putaskie twem zasłużonego dla T-wa. obecne2o Jej wł· 
owocnieiszy okres w przedwojennych dzieiach zostają niezwykle licznie obesłane przez kluby: j go 36 skąd o godz. 12-ei nastąpi WYmarsz przez ceprezesa P: Antonleg.o-Leona .Jankowskiego. 
T-wa. W czasie tym lak Już wsoomnleliśmy ' z catei Polski. I tak w zjeździe kolarskim u- miasto na nabożeństwo do kościoła N.M.P. P?szczvcić się ona moze sukcesami w postaci 
wytej T-wo uzyskufe nareszcie tak uoragnioną ! czestniczyć będzie 155 zawodników z nastepu- 1 O godz. 13-ej nastaPi złożenie wieńca przed wielu zdobytych nagr?d na z~wodach. motoc~· 
legalizację, zdobywa własna siedzibe. urziidza ! iących klubów: PTC - 19. ŁKS-12, WTC. pomnikiem Niepodległości i powrót do lokalu. kłowych ~rzez członkow pp,: A. L. .la~k~wskie 
swe pierwsze wyścigi i wreszcie wynalmuie Warszawa-15, Resursa-19, Rapid-4. ŁTK- O godz. 15-ej odbędą sie na boisku KE za- ~o, Szałkiewicza, Orabowskleito. Tylinsktego I 
do swego wyłącznego użytku tor kolarski na 8 PKS Żyrardów-I, KE-5. Bar Kochba - 14, wody piłkarskie pomiędzy drużyna jubilatów a innych. 
pla-eu p. Kargera. w tymże czasie wyraźnie za i Makabi-4, Norblin, Warszawa - 10. Orlę, Pa- ligowym z.espotem poznańskiej Wartv. . • Poz!! tern przy T-wle istnieją leszcze sek· 
rysowuje się dążenie T·wa do oouszczania was 1 biani,ce - 2, Częstochowskie Towarzvstw? ~y- . Wr.eszc1e po zawodach ? godz. 18-eJ odbę- cie: pmg-pongowa, gier sportowych ł strze· 
kich ram dotychczasowej działalności swej w I klistow-19, TZS-4, Towarzystwo Cykhstow dz1e się bankiet raut, na ktorym odczvtane zo- Iecka. 
dziedzinie jedne) tylko gałęzi suortu i przej-! Pruszków - 15, Świt-3. \Yarsza:"ianka - 1.1 staną wyniki uzyskane na .zawodach i1.1bileuszo Kończąc na tym opis historiJ Pabianickiego 
ścia na szerokie tory T-wa oitólno-soortowego. ! najstarszy uczestnik tego ziazdu IIczv 64 lata, wych, wręczone nagrody 1 t. d. Towarzystwa Cyklistów, które w dniu dzlslel· 
Przy T -wie powstaje pierwsza w Pabianicach, \ a najmłodszy 15. O bai sa członkami Często- _ ·-- __ _ ·-- . _ ·---· _ _ __ _ szym obchodzi uroczyście .Jubileusz 30-Iecla 
a Jako Jedna z pierwszych w okreitu łódzkim, ---· - ····· -- --· -- - -- · ----- ---= swego Istnienia, należy leszcze wymienić zpo-
drużyna piłki nożne), rozgrywająca częste za-1 p li • k l 2 kl b f b śród członków, którzy w tym dłuitlm okresie 
wody towarzyskie z nieliczneml Jeszcze. podów 0 CJI WarszaWS a . U Y a ryczne istnienia T-wa położyły szczeitólne zasługi: 
czas drużynami piłkarskimi w kralu. Pierwsze . • kl I · · t d - Ł O z p N osoby zalożyclell I długoletnich członków To• 
wówczas zawody w Pabianicach. fotografia z I lepiej strzela od łódz e - me PfZYit: e o • • • • • warzystwa, a mianowicie: pp.: honorOWY pre-
których po dzień dzisiejszy zdobi lokal klubQ· I Łódź. 4 października. Lódź, 4 października. zes Towarzystwa dyr. Teodor Hadrian, dyr. 
wy~ dr~żyna T-wa rozegrała.~ nleistni~lącym ! w sobotę odbyły się w Łodzi zawody strze. W Łodzi. utrwala _sie akc_ia zwia.zków sp?r- Jan Ebenryter, Teofil Dietrich. Hans. Rudolf. 
dzls Juz T-wem Sport. „Krait w Lodzi. I 1eckie pomiędzy policyjnymi klubami sportowy 1 to.wych w. kierunku me przYJI;tow.~ma do zw1ąz H. Hegenbart! wlce-pr~zes T:wa A. L. Jankow 

W latach 1911-1912 T-wo poczyniło już mi Warszawy i Łodzi. Zwycieży! w ogólnej ~ow klubow ~g_ortowych, pos;ad~i~cych nazwy ski, Jan-S~amsław Ja11Ko~sk1. Brunon Krau~~· 
znaczne postępy w dziedzinie kolarstwa szo- 1j punktacji PKS z Warszawy osiagajac 1589 pkt.'. firm, przy ktorych te k.luby 1st;i.1eia. . . T~odor Kłtmke, Juliusz L1n~e, litna.cy Mrozm• 
sowego, czego dowodem służy zdobycie przez na 2400 możliwych przed PKS z Łodzi 1582 Podobne klu_by bowiem sluza .~ac~eJ Jako ski, Bernard. Reinhold (semor). .lozef Rcnsz. 
drużynę kolarską pierwszego mielsca w zont:a· 1 pkt. l reklama wyrobow fabrycznych. amzeh dla pro Rudolf Sc~m1dt, Juliusz Strelch. Jan. Wlttlcht 
nizowanym przez Warszawskie T-wo Cykli- w strzelaniu z karabinka małokalibrowego l pagandy ~por!u. . • . Te'?dor W1~tlch, Oskar Weitner. oraz s. p. An· 
stów w dniu 23 czerwca 1912 r„ bleitu okreż- i zwyciężyła drużyna łódzka, osiągając 1280 pkt. Ostatmo me ~ostały. P~ZYJe!e ~o Łodzk1ego toru. Hans, s. p. Antoni Kurasl~wlcz. ś. p. Artur 
nym, oraz liczne sukcesy członków na poszcze-

1 
na 1800 możliwych. ! Okręgowego Zw1ązk~. P1łk1 No~ne1 kluby spor- Preis, b. p. Maurycy Faust i s. o. Teodo_r Lang 

gólnych wyścigach 1 w strzelaniu z rewolweru woiskowego wy-• towe: „Tomaszowlik1eJ fabryki Sztucznego Je- hans. Wszystkim tym osobom nalezy się 
W roku 1913 i 

0

1914 aż do WYbuchu wojny ' grała drużyna warszawska, osiągajac 369 pkt. I dwabiu" i klub sportowy „Joh~" z Łodzi. . wdzięczna pamięć Pablanickleito Towarzystwa 
światowej T·wo znajdowało sle u szczytu swe- na 600 możliwych. Te. same. kluby mogą być Jednak przyięte Cyklistów. 
go rozwoju. W tym czasie T-wo rozoorządza • „ • z chwilą zmiany nazWY. 
~~ łi~Qm z~~~m WY~WnRh k~arz~ Drugi dzten ~•strzost~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
ktorzy wielokrotme okrywają chwałą barwy t 
Pab~anickiego Towarzrstw~ Cyklistów. w d!1· Polski w szczypiorniaku Smu ne echa 011·mp1°ady 26 lipca 1914 r„ a więc memał w orzededmu l . . 
wybuchu wojny, sekcla kolarska T-wa odnosi . • . ~atowlce, 3 paź?ziermka, 
pWowtórne ki;wycleTstwo Cwkl~ite!Zu drużryenotwyemnl pio~~~ug::Ze~~~~om~t~~ods;i~a~ol~~~e;o~~~~~~I "0 Skandalu berlińskim będziemy pamiętali po wieczne 

arszaws 1ego -wa y 1s ow na D z s rz • k k . ł . I " . . p • , Lódź---Kalisz--ł,ódź. w tymże czasie członek I ":ych 3 spotkania, tóre za onczy y Się ZW'Y· czasy -mow1ą eruw1anczycy 
i h k T- O ka W er (obecn'te c1ęstwem faworytów. . . • w~c owane wa P· s ~ eim . i Ł S (Łódź) 0 bardzo ładne! rze okonał Dzienniki amerykańskie donosza z Limy, że Berlinie w obronie Peru. zamieszkały w Turcji) zwycteia w 100-wiorsto k k K o bp i t k ~ 4 (~a) I powrót reprezentacil olimpiJskleJ Peru zamienił u wejścia tych szkół wmurowane zostaną 
wym b.iegu szosoWYm i zdobywa oodwóJny I ra 0"'.ską . a~ ~rn ę w s ~sG i : ~ ·2---.:1 się w olbrzymią maniiestacJe przeciwko głoś· tablice z napisami: 
tytuł mistrza kolarskiego ówczesnel!:o Imperium BraJ?lkl .dl~ !0 ~tan 

1
uzy

1
ska8 bro ~ri.- 'k.-~ ! nemu skandalowi z Peru na Igrzyskach w Ber „O SKANDALU BERLliqSKIM BEDZIEMY 

Rosy)skiego i Królestwa Polskie20. tę ski 2. i uiowi~z ' . d a ar ar~i irows 1 ' linie. . PAMIĘTALI PO WIECZNE CZASY". 
Oskar Wegner Teodor Wittich. Wacław Ruser 1 Bar po 1edneJ. . llllllllllllB••••••••••••••• Szymski (obecny ~r~zes L.O.Z.K.). Edward Ku· 1 Drugi mecz rozegrał się n~ boisku. miejscowe Na powitanie drużyny zebrał sle tłum 'ff 

bik, Jan-Stanisław Jankowski (obecny kapitan go ~omitetu W. F. w Kato~1cach .między Cho· liczbie przeszło stu tysięcy, który następnie 
torowy i członek zarządu P.Z.T.K.). Wincenty rzowem i AZS Lwów, zakonczył się - jak by- przeszedł przez miasto, niosąc transoarenty z 
Kabza (obecnie w Brazylii). Antoni-Leon .Tan- 1 to do przewidzenia - łatwym zwycięstwem naplsam.I, atakuiącyml. gwałtownie oritanlzat?· 
kowskl (obecny wice-prezes T-wa). Tadeusz I chorzowian w stosunku 12:~ (2:1). . rów Oltmpiady i Międzynarodowa federacie 
Morawski. Oto luminarze soortu kolarskiego I Trzeci mecz rozegrał się na boisku Kole10- Piłkarską. . . . 
Pabjanlcklego T-wa Cyklistów doby przedwo- •wego P. W. w Katowicach pomiędzy KPW Po . W pochodzt~. nl~stono .f~to2_raite nrezy~enta 
I · I znań a AZS Warszawa Przyniósł on zwycię- Miedz. Pederacu P1łkarsk1e1 R1meta I ~ap1tana 
en~JY w roku 1914 rozpętany huraitan trzasł stwo poznanial~om w st~sunku 6:2 (3:1). ! z'Ylązk?weg.o Austrii Huito Melsła z obelżywy. 

w posadach całą Europą, itdY mord i pożo~a Wyniki meczów popołudniowvch byty na- mi n~ptsami.. • • . . 
zapanowały wszechwładnie w krain naszym, I stępujące: . \ ~ownoczesme rada ~1mstrow Peru posta: 
nie stało miejsca, ani czasu, na cicha ookolowąl AZS Lwó'Y - Garbarma 3:2 (2:0). I now1ła dwi~ .~zkoły w Limie nazwa~ „Repub~1-
pracę sportową. Po pierwszych strzałach, kie- KS Chorzow - ŁKS 10:7 (6:3). I ką Kolumbią .I „Republiką Chll~ na czesć 
dy krew zaczęła rosić ziemię polską i zbł~ 1 Pogoń Katowice-AZS Warsza'Wl( 9:2 _(5:2). tycb dwuch 11anstw, które :wystąp1ł:v ostro :w. 

Swietny wynik Hoeckerta 
Malmo, 4 oazdziernika. 

Słynny już obecnie Pinn Gunar Hoeckert, 
uczeń i następca Nurmi'ego, podejmuje wciąż 
nowe ataki na rekordy światowe. Po pobiciu 
kilku rekordów Nurmi'ego, Finn zaatakował 
wczoraj w Malmo rekord światowv Ladoume
gue'a na 2.000 mtr. 

Hoeckert wyrówna! ten rekord osiągając 
czas 5:21,8 sek. Dalsze miejsca zaieli Duńczylć 
Siefert .(5.35.9), l Duńczyk Nielsen: .(5!442.5).~ -~ 
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- Przyszedł jakiś pan i prosi o ki'l- f 

ka minut rozmowy - powiedziała słu- ' 
żąca. ! 
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• 

Maria odłożyła książkę i zapytała: ! ----------------. -.-------------- ,__...,..__,,_!!!'!~,......---------
- Czy podał swoje nazwisko, l 
- Tak. Powiedziiał, że sie nazywa 

Wollan. 
Marię ogarnęło przerażenie. Wollan 

przyszedł do niej po dwudziestu latach, : 
by się zemścić l I 

- Czy powiedziałaś mu. że jestem 
w domu? - szepnęła do służącej. - Nie: 
chciałabym przyjąć te.go człowieka. j 

- Niestety, powiiedziatam mu, że 1 

pani jest. On czeka w sąsiednim pokoju. 
Maria westchnęła cieżko. 
Mąż powróci do domu najwyżej za 

godzinę. Musi więc przez ten czas po
zbyć się Wollmna, musi jakoś tak załat
wić całą sprawę, by w~ęcej nie ośmielił 
się przyjść. 

Ale czy jej się to uda? 

Pat: · - Gdyby nie to wietrzysko, było
by jeszcze ciepło„. Widocznie ziemia 
zbliża się do bieguna, czy jak tam„. 

Patachon: - Czekaj, idzie tu pan 
profesor od pogody, on nam wytłuma-

Przed dwudziestu laty byta zaręcza- czy jaki mamv dziś wiatr„. 
na z WoHanem. To stainowczo nie byta 1 

Profesor: -- Czy panowie podejmie- Pat: -'- No, zabieramy się do robo-
cie się zdjęcia tej ~horągiewki ze szczy- ty!.„ Przede wszystkim przywiążemy 
tu wieży? sobie elegancko ten młoteczek. ieby 

Pat: - A od czego my tu stoimy?„. nam nie drapnął! 
Pewnie, że się podejmiemy!.„ Ja jestem Patachon: -- Przydałoby się, żebyś 
przecie słynnym człowiekiem - muchąl..l również siebie przymocował do tej wie
Łażę po stromej ścianie jak, nicprzymie- ży, bo że jesteś muchą, to wiadomo, ale 
rzając, pluskwa!... nikt jeszcze nie powiedział. że jesteś 

człowiekiem! 
o_dpowiedni.a pairtia. Rodzina domagała 

1

• 
się zerwama. 

I Maria wkońcu uleg-ta namowom ------...,---------. ,....,..-t!~~-ir-~------......, ...,.~,.,,_,ro--.,-.i~-----------, 
rodziny. Powi1edziała mu, że zrvwa za- : 
ręczyny. Wollan napastował ia przez' 
dłuższy czas i grozil, że ja zaibiie. j 

W końcu jednak machnał na wszyst-
ko ręiką i wyjechał do Amerviki. ! 

Przed wyjazdem zapowiedział Ma
rii, że gdy powróci z kra.iu z kupą pie
niędzy, zemśc) się na niej w wvrafino-

1 
wany sposób. i 

I teraz właśnie powrócił. Trudno, 
musiała go przyjąć. 

Nie mogła znal.eźć _innego w".jścia. : _ \' 
Weszła do sąs1edmego pokoni. i - 6 \ . 
Tam siedział Wollan. !' · ' . . . ' . 1 · p t. R t , Mł k , ·ł 1 I , · 
M . . . h ·r ł . ł Pat: - SchowaJ buzię 1 me pyt UJ a . - e Y „„ ote wroci , a e Pat: - Oszalał es, durnm. w oczko 

U- ~na t w pierwre1. ~ WI• i os dup\a a. , tyle„. Widzisz?„. Taki młotek działa nazbyt szybko!... Tr~cę równowagę!..: grabiami czesany,!.„ Jedną nogą jestem 
. Jrza .a s ~rego cz owie a. w PO ar ym : jak australijski bumerang!.„ Za chwilę Patachonku ratuj twoJą muszkę, bo m1 już na tamtym świecie, a on okolicę 

w?iramu, meogo~one~o, w brudnvm kot-I wróci do mnie l się we łbie kręci l I ogląda l 
merzyku, przes1ąkńiętego zapachem al-, Patachon: - Ja wolę zaczekać we Patachon: __,•Zaczekaj kapeńkę, bo , Patachon: - Co ty za sztuki poka-
kohoh1. I wnętrzu tej wieży!... Nie umiem drapać! chwilowo zajęty _jestem rozglądaniem zujesz, Paciuniu?„. Na akrobatę siebie 

Czyżby to był Wollan. zawsze ele- j się ani po górach, ani gdzie indziej l I pięknej okolicy„. $licznie tu, prawda?„. wychowujesz? Czy aby nie za późno? 
gancki i starannie wypielęgnowany? . ------...------~~ ....... 

Na widok .Mar1i gość podniósł się 
szybko z krzesła i trzymając w reku 
walizeczikę, ukłonił się z głębokim sza
cunkiem. 

- Czego pan sobie życzy? - spy
tała spokojnie Maria, odzyskując pano-
wainie nad sob"ą. l 

Chciałem spytać S'Za111owna Pa·nią, -
I 

rzekł ciichym głosem - czy nie kupiła
by pani szczotki. .Mam tu w walizce 
najróżniejsze. Do ubrań. obuwia, rąk i 
zębów. Wszystko w najlepszym, bez-
konkurencyjnym gatunku, a przy tym .4 :::;:; 

bardzo tamto. 1 ·uw_1;;;;.;:.,_J;...L...;~;:U,tU;;;;;;;;;;;;;;;;;Q;;-;;;;;w 

- Więc tylko o to chodzi? - uśmie-1 Pat: - Musisz mi pomóc, bo ta wie- Pat: - Ty i wdzięk to tak samo, jak r Pat: - Dobra jest... Ciągnę.„ Wy-
chnęta się dziwnie Marila. - Poco więc: ża jakoś nie może ze mną dojść do ła- księżniczka i kapusta z grochem.„ Przy- ciągnąłem l .„ Trzymaj mnie! .„ Mocno! .„ 
pan podał służącej swoje nazwisko? . I' du„. Od pierwszej chwili zadziera ze trzymaj mnie teraz mocno, bo ta chorą- Patachonku, gdzie jesteś?!„. Rety!. .• 

M · · t k b'ć mną.„ giewka zanadto się kiwa„. Na pomoc!.„ 
- Y zaws.ze i;rmsimy a . ro .1 'j Patachon: - Teraz już bądź s.po- Patachon: - frajer!.„ Ty ją wyki- Patachon: - Nie opuszczę cię, bądź 

pkrłos~ę. tas~aweóJ pan! k- od
5
P0
1 
v:iedzi8:ł, i' kojny„. Ja się nie chwalę, ale co się ty-1 wajl.„ Jabym się nie dat!... A co do spokojny„. Trzymam cię mocno!.„ Ale 

amaJąc się zn w ms o. - uz~c.e me . czy zręczności, wszyscy mówią, że po- bezpieczeństwa możesz być spokojny„. dokąd tak pędzisz?!„. Co się stało?!.„ 
eh.cą ~~s .dop~szczać do gosp?dv.n u mó- I siadam więcej wdzięku niż ty! Ciągnij z całych sit!„. 
wią, ze me me potrzeba. A 1eśih za po- i 
mocą takiego podstępu uda.ie nam się -...-......,---..--............. ...------- .---,---~~-------
dotrzeć do pani, to przewaŻtnie coś sie 
sprzedaje. Dlatego podałem służącej 
moje nazwisko. Rorumiem doskonale, 
że nazwisko W ollain nic panu nie mówi. 
Bardzo panią przeprnszam. że ośmieli
łem się„ . 

.Maria zagryzła wargi. 
Nazwisko Wollarn mówiło bardzo 

wiele l A co najwaiżniejsze. domokrążca 
byt właśnie tym cztowi1ekiem. z którym 
ją tyle łączyło przed latv„. i 

Widocznie nie powLodło mu się w : 

Ameryce. 
1 

1.-_.;;. ____ ~._-..--..~~-.... ----------------' -------.:.-...-~....,.._.~""'---' 
_ ~ kiedyś sądził.a, ~~ zr0t?i w.życiu Pat: - Jeszcze spadamy, czy już Pat: - Co to jest?„. ! Profesor: - Już panowie zdjęli tę 
~anerę. By! energi,~z~ieJs~y ~ moze na- leżymy na ziemi?.„ Patachon: - Chorągiewka!„. Niech j chorągiewkę?... Bardzo dziękuję„. Te-
wet zdrylmeiszy od JeJ meza. Patachon: - Zdaje się, że jeszcze ją gęś kopnie!... Jeszcze ładnie z jej i raz może panowie zechcą tę oto nasa-

Nic dziwnego, że WoUan jej nie poz

1
-spadamy w przepaść.„ strony, że nam główki nie · rozpłatała!... dzić na szczycie.„ 

nat. Przecież nawet nie znat nazwi·sk Pat: - I ktoby to pomyślał, że taki Pat: - Czy tam już więcej z góry Pat: - Co?„. .Może jeszcze zatań-
jej męża. pech nas spotka„. nic nie leci?.„ czyć panu na niej Continental!... fraje-

Ody wyjeżdżał do Ameryki. Maria t Patachon: - Na taką wieżę wchodzi Patachon: - Nie„. Wieża stoi na rzy byli, ale wyszli! 
jeszcze nie miała swego przvszłego ~się ze spadochronem!... swym miejscu. Patachon: - Wsadź pan ją sobie do 
męrża. j nosal... Serwus! .„ 

I teraz ten człowi1elC, kt6rv niegdyś : ~-••••••••••••••~•••••••••••••••••••••••••••••-• 
groził jej zemstą, któreg-o oba wiata się I Mairia kupiła aż cztery, chociaż jej I Chciała g_o się pozbyć ja1knajprędzej.J' Udało mu się! Już dawno nie na tra· 
przez cale życie, prosi uniżenie. by ku-1 wca.Je nie. byty po~rz~bne. A domokrążca, wychodzac z miesz- fił na taką klijentkę! Będzie dziś mógł 
p!ła„. szczotkę! Zapłaciła tyle.= _11l_e_z_ą_d_a_r. ______ k_a_n_ia_,_u_śm_ie_c_hn_ą_t_s_ie_w_e_s_ot_o_. _____ z_je_ś_ć_·p_r_z_y_z_w __ o_i1t...:...y_o_b1_· a_d_! ____ D_O_L_. 




